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’5 „inistracya, Ekspedycja i Bidro Eedakcyi przy pla- 
Q cu Wilhelmowskim pod Nr. 15.
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Za Redakcyą odpowiedzialny 
tanisław Bronikowski w Poznaniu.

Dziennik Poznański
^odzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Keklamy ed 
1 wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia).

Listy
jedakcyi, administracji i ekspedycji winny być 

frankowano.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Psinsniu 2 ta.. 15 ebrM w państwie nie 
mieckióm 3 tal. 1 abr. 3 fen., w Ausiryi 8 . guldenów 
we Francji 18 fr., w Anglii i tal. 15 sgr.,„w Szwecj 
5 tal. 15 akr., w Danii 4 tal. 2 abr., ws Włoszect 
w Szwajcar yi i Belgii 4 tal., w Turcji S8 Sr., w Anvs- 

ryce 8 tal. ’"/« abr.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiój oraz w państwach do związku po­
cztowego niemieoko-auatryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżój) można także 

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Poza.

Niedziela, 4 października 1874.
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Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Krakowie Józef Czech. — W Paryżu Librairedu Luxembourg, Rue de Tournon No. 16, pułkownik Raozkowski, Rue du Faubourg Poissonnière 33. Havas, Lafitte, B ulller & Comp. Place de la Bourse No. 8. Publicité Uni­
verselle, agence d’annonces internationales, 100, Rue Richelieu. — W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler. — W Berlinie Rudolf Moase, Jerusalemerstrasse 48. A. Rete- 
m e y er, H. Albreeht Taubenstrasse '34, Internationale Annoncen-Expedition. „Invalidendank“ Behrenstr. 24 i Haaok et Rabehl, Friedriohstr. 68. — W Bremie : E. Sohlotte. — W Frankfurcie nad Menem Daube & Comp. — W Wro­

cławiu Daube, Haasenstein & Vogler i Mossć.— W Pleszewie: L. Zboralski.

P 0 Z N Ä FÍ, 3 października.

Obszerny telegram paryski zamieszczony w wczo- 
ijezyrn numerze pisma naszego zaznajamia nas z prze-

— ¡egiem ostatniego posiedzenia komisyi nieustająoój, 
3 a któróm poruszono ze strony lewicy kilka spraw, z 
31 ¡orych jedna: sprawa odwołania okrętu „Orénoque“ 

ichodziła w zakres urzędowy ministra spraw zagrani­
cznych, Tego ostatniego nie było, skutkiem czego o- 
5 ecnym na posiedzeniu ministrom sprawiedliwości i 

jwiaty przypadło zadanie zastąpić w tak draźliwój 
westyi nieobecnego kolegę. Odpowiedź dana w tój 
¡erze nie mogła zadowolić nikogo, nie wyjaśniła bo­
jem sprawy ani pouczyła zagranicę o stanowisku za- 

ńu tśm w téj sprawie przez rząd Mac-Mahona.
(i Skoro poruszyliśmy już niechcący sprawę odwoła- 

ia „Orénoque“ niech nam będzie wolno podzielić się 
I szczegółami odnoszącemi się — według doniesień 

" fnivers’a — do sposobu, w jaki p. Corcelles za- 
iadomił papieża o odwołaniu rzeczonego okrętu. „Pan 
Jorcelles — czytamy tutaj — który sekretnie wydalił 
¡5 do Rzymu, powiózł z sobą, list marszałka Mac-Ma- 
ona do papieża, w którym pierwszy zawiadamia osta- 

^aięgo, że posłannictwo „Orénoque“ skończyło się. — 
V ciągu ostatnich tygodni otrzymał poseł francuzki 
osłuchanie u Ojca św., przyczem doręczył mu list 

pieczony marszałka. Ojciec święty przyjął wiado- 
c iość tę z zwykłynFspokojem.“ — Tyle dziennik kle- 
S ykalny, któremu należy pozostawić odpowiedzialność 

'» ową wiadomość.
[52 P. Thiers tymczasem przybył do Rzymu, gdzie 
~o z zapałem przyjmowali członkowie tamtejszéj koło­
we ii francuzkiéj. W odpowiedzi na przemówienie po­
witalne podniósł eksprezydent, że restauracja monar- 

el jhii jest niemożliwą a ustalenie rzeczypospolitéj konie- 
■Ubzném; do osiągnięcia jednakże tego celu potrzebném 
5liist umiarkowanie, wytrwałość i ofiarność. Wczoraj 

owita! p. Thiersa syndyk miasta Rzymu. P. Thiers

Jrskazał przy téj sposobności na wielkie postępy Włoch 
wypowiedział nadzieję, że przyjazne między narodem 

on iłoskim i francuzkim stósunki przetrwają wszelkie bu- 
: 3 ze i zespolone zostaną silnym węzłem. W czasie po- 
iżs luchania u króla oświadczył p. Thiers, że konserwa- 
sigpwna rzeczpospolita jest jedyną formą zdolną zape- 

raić Francyi trwałe powodzenie.
Z hiszpańskiego teatru wojny brak dziś ważniej­

szych wiadomości. Wspomnieć nam tu jedynie należy 
s według dziennika Morning Post, znaczne za- 

(52&asy broni i amunicji przesyłane bywają bezustannie 
Anglii do obozu karlistowskiego. Do niedawna uty-

t ¡kiwano na Francyą, że patrzy przez szpary na to co 
dzieje na jój granicy i że tym sposobem staje się 

ich a aliantką pretendenta hiszpańskiego; ciekawi je­
steśmy co powiedzą dziś na wyznanie organu londyń- 

kiego dzienniki niemieckie, te same, które całą winę 
,.Rozrostu karlistów zwalały na Francją a w czém im 
“"(zielnie sekundowały pisma angielskie.

Stósunki zresztą między Francyą a Hiszpanią są 
l3gle naprężone, a przynajmniej tak się zdaje kółkom 
yplomatycznym w Berlinie, zkąd rozsyłają na nowo 

6 epesze, że rząd madrycki wystąpi niebawem z rekla- 
eCiaacyami w Wersalu. Reklamacye te mają się odno- 

ić do opieszałości rządu francuzkiego w strzeżeniu 
¡ranicy. Nie wątpimy, że w obec wyznania dziennika 
ingielskiego nie będzie trudno ks. Decazes wytknąć 

n ¡ Zasadność podobnych skarg, które dopóty się bę-

KONGRES
i i archeologii trzediil!

w Sztockholmie w 1874 r.

Sprawozdanie
Wawrzeńca hr. Engeström,

Członka Towarzystwa Przyjaciół Nauk Poznańskiego.

(chg dalszy. Zobacz nr. 203, 201, 205, 207, 208, 212, 213, 
214, 217, 218, 219, 220, 221 i 224.)

. WG’ ypsholmie, tu na tym zamku odegrała 
smntna tragedya, którój dwóch królów szwedzkich,

'’och wrażych braci Jan III. i Eryk XIV. bohate- 
’■bi. Znacie te smutno dzieje. Zwiedziliśmy tu wię­
źnie Jana III., w którem ówczesny książę przez kró- 
■"brata swojego Eryka był uwięziony. Tu w tóm 
pieniu towarzyszyła mu wierna żona wbrew przed­
sieniom całego narodu i dworu, który księżniczce do- 

i, — męża winnego zbrodni majestatu porzucić.
*e Anna była polską niewiastą — była to Jagiellon- 

I Wskazawszy na pierścień mówiła, że to okowa, którą 
?S jeden, ale nie ludzie rozerwać mogą. Tu w tóm
'‘Szieniu urodził się Zygmunt III. Spojrzyjmy do- 
?‘a> rozpatrzmy się w tój kolebce polskiego króla, 
heszkanie skromne — lecz przyzwoite, kilka pokoi, 
echowano tu jeszcze sprzęty i pamiątki po dostojnych 
pn gościach. Biblia królowój Anny, rozłożona na 
‘ble, świadczy tu o modlitwie polskiój niewiasty, któ- 
“J duch dziś wyżynie — którój popioły w upsal- 
lla leżą kościele.

tego królewskiego więzienia przejdziemy w inne 
w szerokiój okrągłćj baszcie na najwyźszóm piętrze 
Pod samą kopułą, okrągła, nieogrzewana — nizka

dą powtarzały, dopóki wojska rządowe nie zdobędą 
się na większą w obec karlistów energją. Rząd wła­
sne swoje niedołęztwo radby zwalić na cudze barki, 
co tóm łatwiój mu przychodzi, ileże dzienniki berliń­
skie nie pomijają żadnej sposobności, aby swych pro­
tegowanych osłonić cudzym a najczęściój francuzkim 
kosztem!

Dzienniki wiedeńskie ogłaszają dziś pismo odrę­
czne cesarskie zwołujące radę państwa na 20 paździer­
nika. Z pismem tóm w ścisłym zostaje stosunku ter­
min zamknięcia sejmów koronnych, które w tym sta­
nie rzeczy nie przeciągną swych obrad po za 15 pa­
ździernika. Z początku sądzono, że parlament wie­
deński zwołanym zostanie najwcześniój w pierwszój 
połowie listopada, i że tym sposobem pozostawi rząd 
więcój nieco czasu na załatwienie spraw krajowych, z 
których niektóre oczekują od lat kilku rozwiązania. 
Tak szybkie zwołanie bezpośredniej Rady państwa jest 
wymownym dowodem intencyi rządu w sprawach nie 
odpowiadających centralistycznym jego widokom.

W czasach ostatnich mówiono dość głośno o ma­
jących nastąpić zmianach w gabinecie serbskim. Osta­
tni telegram z Bialogrodu zaprzecza ponawiającym się 
w tym kierunku pogłoskom i zaręcza, że nie ma mo­
wy o jakiejkolwiek zmianie. Rząd tóm pilniój pospie­
sza z zaprzeczeniem, ileże zmiany te wiązano z bli- 
skiemi przewrotami na Wschodzie, o których nic nie 
chcą wiedzieć w Białogrodzie.

Zadania sejmowe.
Kilka słów niniejszych wywołuje mimowol­

nie prawie wczorajsza uwaga korespondenta na­
szego o potrzebie petycyonowania w sprawie 
procedury urzędów stanu cywilnego. Droga ta, 
jakkolwiek w innych przypadkach nader ważna, 
zdaje nam się w obecnym przynajmniej zbyte­
czną i nie prowadzącą do celu. Wiadomy do­
brze i znany circulus vitiosus, jaki petycye 
tego rodzaju przechodzą, by się skończyć na 
niczem. Jeśli przeznaczone do sejmu i docze­
kają się przy obecnem usposobieniu „liberal­
nych“’ reprezentantów kraju niewidzialnego już 
prawie fenomenu uwzględnienia — dostają się 
następnie do biur właściwego ministerstwa, 
zkąd, jeśli nie poszły w kosz niepotrzebnych 
papierów, idą ku sprawozdaniu do tych samych 
podrzędnych władz, przeciw którym się żalono 
lub petycyonowano. Te władze nie zawyrokują 
naturalnie przeciw sobie samym w interesie po­
krzywdzonych a rezultatem tego wszystkiego, 
wynikiem ostatecznym tego funkcyonowania 
biurokratycznej machiny w państwie światła, 
cywilizacyi, postępu i liberalizmu, iż nie ma i 
nie było tak dobrze i tak słusznie umotywo­
wanej petycyi czy zażalenia, któreby, skoro 
wchodzą choćby najodległej w konflikt z racyą 
stanu, panującym systemem czy chwilowym 
prądem politycznym — nie przyniosły peten-

izdebka — otoczona krużgankiem, po którym wokoło 
zakratowanych okien przechadzał eię dniem i nocą stra­
żnik. W tóm przerażającóm więzieniu — jak zbro­
dniarz, lat kilka przesiedział prawdziwy męczennik — 
nieszczęśliwy król Eryk XIV., przechodząc tam drogę 
krzyżową — przerzucany z więzienia do więzienia — 
przez okrutnego brata — który go bez litości i bez 
sumienia w tę kaźń wprowadził — zanim ostatecznie 
zamordować nie kazał.

Biedny męczennik — król obłąkany — poeta — 
wydeptał tu ceglaną posadzkę kaźni. Znać jeszcze 
ślady wytartój cegły — przy okienku zakratowanym, 
bo za tóm oknem (pokąd nie dośledzono) lat kilka sta­
ła tam nad Malarem jedyna jego pociecha. Cudowne 
widzenie prawdziwego anioła na ziemi, jakim poczciwa 
kobieta — żona — być może! Takióm widzeniem, jak 
anioł piękna, była Carinna Mansdatter, którój 
smutna historya rzeczywistym jest poematem. Córka 
ubogiego żołnierza — sprzedająca w ulicach Stokholmu 
bukiety — na tronie szwedzkim stanęła. Żona króla 
Eryka — stała się męczennicą — i opiekuńczym jego 
aniołem.

Marząc te dawne dzieje tu nad Malarem, mógł­
bym wam długo o tój tragedyi królów — o tój Ca- 
rinnie, o Eryku i Janie gawędzić — a nie zatrzy­
mawszy fantazyi, powtórzyć może wszystko, co o 
Grypsholmie dawniój już napisałem.

Abym się nie powtarzał abym nie uniósł was 
w te legendy i w te marzenia — uchodźmy z zamku, 
opuśćmy więzienie smutne, do zielonego wracając o- 
grodu. Oto — tam zaiste weselój! Pod cieniem dę­
bów, wśród pięknych kobiet i pięknych kwiatów zasta­
wione tu zastajemy stoły — na nich obiad sowicie i 
smacznie przygotowany. Zapomniawszy tragedyi, sia­
dajmy zatóm wesoło 1

Po skończonym obiedzie i chwilach swobodnie w 
w zamkowym parku spędzonych wróciliśmy znów na 
pokład — pięć godzin jeszcze Malarem mając powra­
cać do domu. Wesoło wypłynęliśmy na jezioro, tym 
samym szlakiem zaczarowanym rozglądając się w o- 
kolicy. Dzień już zapadał powoli — w półcieniach 
malowały się krajobrazy — a gdy już szarzeć poczęło 
rozwinęło się przed oczami naszemi prawdziwych cu­
dów widzenie! Gała droga nasza wieczorna jakby z

tom w ostatecznym zysku lakonicznej rezolucyi: 
„Wir sehen uns ńicht veranlasst Ihrem 
Gesuche stattzugeben!“ — nie widzimy po­
wodu zadosyćuczynienia waszemu żądaniu. ... 
Car tel est notre bon plaisir, mawiali da­
wniej w takich razach królowie Francyi z tą 
tylko różnicą, że nie mieli, jak policya i biu- 
rokracya pruska, na swe usługi serwilizmu na- 
rodowo-liberalnego, któryby objawom ich do­
brego lub złego humoru był na każde zawoła­
nie i w każdym przypadku przyklaskiwał. —- 
Z tych powodów nie zdaje nam się więc pety- 
cyonowanie wyłącznie w tej tylko sprawie samej 
drogą praktyczną chyba, żebyśmy wnieśli i ten 
punkt do petycyi ogólnej o krzywdy językowi 
naszemu się dziejące. Zdaje się nam zaś obok 
ogólnej petycyi korzystną rzeczą — systematyczne 
i troskliwie obmyślane działanie reprezentacyi na­
szej na obu sejmach, tak pruskim, jak nie­
mieckim. Działanie to ma na celu i za przed­
miot dwa kierunki wpływania na opinią publi­
czną wobec tego, co się już stało: zapobiega­
nia złemu, które na tak zwanej drodze prawo­
dawczej ma nam być wyrządzone.

Tak jedno jak drugie może, nawet wśród ■ 
i obecnych okoliczności, nawet wśród obecnego j 

usposobienia opinii publicznej prusko- niemie- 
: ckiej, nie pozostać bez praktycznych a korzy- j 

stnych dla nas następstw. Trzeba tylko, po- . 
wiedzmy tu gorzką prawdę, aby reprezentanci 
nasi sejmowi byli świadomi swego zadania, aby 
sobie wytknęli w każdej kadencyi jasno i wy­
raźnie drogę postępowania, aby się nie uważali 
zä skwitowanych ze swego poselskiego obowią-' 
zku, skoro wystąpią z mniej lub więcej dobrą 
mową, która im się w dziennikarstwie opłaca 
nieui iknionemi komplementami a. ze strony 
mało-krytycznej opinii publicznej świadectwem 
świetnie spełnionej względem ojczyzny i narodu 
powinności.

Powtarzamy raz jeszcze: Działanie na o- 
pinią publiczną prusko-niemiecką w sejmie 
nie potrzebuje pozostać koniecznie bezskute- 
cznein. Pod tym względem ułatwiły zadanie 
reprezentantom naszym sejmowym władze tu­
tejsze w bardzo godny uznania sposób, w sfe­
rze do tego, która ani z polityką ani z narodo­
wością nic wspólnego nie ma. Dzieją się u nas 
obecnie rzeczy, o których, by mówić po Hamle- 
towemu, nie śniło się nigdy filozofom naszym. 
Wyliczać je wszystkie, niepodobieństwem. Gdy 
jednakże np. reprezentacya urzędowa narodu 
prawa i sprawiedliwości narzuca w instrukcyach 
dla urzędników stanu cywilnego włościanom 
naszym nieumiejącym po niemiecku obowiązek 
podpisywania czynności w niezrozumiałym so­
bie języku, odmawiając im prawa posługiwania

tysiąca i jednój nocy fantastycznym się odtąd stała po­
chodem, czarującóm zjawiskiem, jakie nam grzeczna 
Swea — w stołecznóm swojóm jeziorze przygotowała. 
Płyniemy tym wodnym parkiem wśród wysp i wyse­
pek tysiąca — płyniemy jeziorem, którego strojne wy­
brzeża tysiącem świateł goreją. Gościnni mieszkańcy 
porozrzucanych tu domków i pałacyków rzęsistą ilu- 
minacyą siedziby swoje ubrali. Za ukazaniem się 3 
okrętów każda taka siedziba rożnokolorowym ogniem 
sztucznym płonie a wśród tych świateł korony powie­
wają, chusteczki białe z balkonów i okien serdeczne 
„Tarwäl“ na drogę nam przesyłając. Przy każdój 
wili snują się łódki wesoło, ogniste race, puszczone z 
brzegu kolorowemi gwiazdy z nieba nas obsypują i 
i tak bez końca świetlanym płyniem pochodem. W 
połowie drogi — na wyspie Biörkö krzyż Ansgariusa 
na niebie widny z wyżyny — jakby nam błogosławił 
z daleka.

Upojeni takiemi obrazy ciemnym wieczorem zbli­
żamy eię do stolicy, zwolna mijamy willę iluminowaną 
gustownie — wtóm rozszerza się obraz świetlany i 
w gwiazd tysiące ubiera brzegi do których zbliżyć się 
mamy. Na wyspach i skałach porozrzucany Sztok­
holm w śród wód kryształu codzienną zdaleka ilu­
minacją się być wydaje. Obraz to w swoim rodzaju 
przepyszny dopełnia tóż dzisiaj czarownój podróży na- 
szój, którą upojeni naprawdę jako jeden z najpiękniej­
szych dni życia zapisać możem w pamięci.

Lądujem już po północy — wesoło wśród tego 
pięknego miasta — wśród oświetlonych ogrodów, po­
między morzem a kryształami M ä 1 a r u do naszój 
spiesząc gospody,

Gdzie patrzając jeszcze z góry 
Na świetlanych wód kontury 

; Myślą płynę — piórem gwarzę
Dzień spędzony na Malarze.

VI.
14 sierpnia.

Prezyduje pan Quatrefages.
Po sprawozdaniu dziennóm sekretarza jeneralnego

wstępuje na mównicę pan Hagemans. Mówca od­
nosi się do przedstawień hrabiego S a p o r t a, który

się własnym i to w czynnościach mających być 
podstawą najważniejszych stosunków osobi­
stych, rodzinnych i majątkowych; — gdy 
dzieciom naszym, nieumiejącym po niemiecku, 
nakazują wśród roku szkolnego pobierać naukę 
od nauczycieli mówiących niezrozumiałym na­
wet dla każdego Niemca dyalektem prowincyal- 
nym; gdy dyrektorowie nie mający w swych 
zakładach prawie uczniów niemieckich, usu­
wają polskie deklamacye na publicznych egza­
minach z obawy, aby „język polski nie raził 
nieprzyjemnie uszu wysokich dygnitarzy;“ gdy 
w państwie kultury w imię walki kultury 
pozbawiają przez zamykanie alumnatów kilku­
dziesięciu ubogich chłopców możności dalszego 
kształcenia się, — są to wszystko rzeczy do 
prawdy wcale niepolitycznej ani narodo­
wej nawet natury, które opowiedziane drogą inter- 
pelacyi czy wniosków sejmowi, poruszyłyby może 
nawet mowy narodowo-liberalne, może nawet ró­
żnych Laskerów, Braunów, Miquelów czy Forken- 
becków. W każdym zaś razie pozostałyby ta­
kie rzeczy, wypowiedziane z wysokości trybuny 
parlamentarnej, ilustracyą dziejów naszych tera­
źniejszych, wdzięcznym materyałem na przyszłość. 
Przypominamy więc posłom naszym te i tym 
podobne rzeczy. Powinni je zużytkować jako 
wdzięczne swej działalności zadanie w przyszłej 
kadencyi sejmowej.

Drugą stronę działalności reprezentacyi 
naszych sejmowych przedstawia, jak powiedzie­
liśmy wyżej, możność a przynajmniej staranie 
się, by na tak zwanej drodze prawodawczej nie 
działo nam się większe jeszcze złe, jak się już 
stało. Wiemy bardzo dobrze, że zadanie to tru­
dne, najczęściej niewykonalne, ale mamy też na 
myśli przykłady, gdzie trzeba było wystąpić, a 
nie wystąpiono, mamy na myśli przykłady, 
gdzie wystąpienie zapowiadało może nawet pe­
wien skutek, a gdzie nie wystąpiono również. 
Ściągamy to mianowicie do sprawy uwzglę­
dnienia języka polskiego w aktach stanu cywil­
nego.

Teraz, by wskazać przedmiot dotyczący nas 
z bliska a będący na pierwszym niemal porzą­
dku dziennym nadchodzącej kadencyi sejmu 
Rzeszy, zwracamy uwagę deputacyi naszej na 
projekt nowej organizacyi sprawiedliwości w ce­
sarstwie niemieckiem i na stanowisko przezna­
czone w tymże projekcie językowi polskiemu. 
Jednym pociągiem pióra znajdują się w nim 
przekreślone zaręczenia królewskie z r. 1815: 
„I Wy macie ojczyznę . . . Wasz język będzie 
szanowany!“ — jednym pociągiem pióra skre­
ślone prawo z r. 1817 ubezpieczające jakokol- 
wiek nasz język w praktyce sprawiedliwości. 
Wszelki ślad języka polskiego ma zniknąć ¡z akt

na sesyi ostatniój o temperaturze pierwotnych wieków 
wspominał i wznawiając tg kwestyą, podaje nam fakt 
następujący.

W Belgii, wMozic, prowincyi N a m tir pan 
Felicyan Rapez znalazł, kopiąc ziemię do fun­
damentów budowli, szczep dzikiego wina bardzo głę­
boko zachowany. Szczep ten był w dónicy szarawój 
glinianój, bardzo prostój roboty.

Mówca zwraca uwagę, że ten rodzaj dzikiego wi­
na w tych okolicach zupełnie się nie znajduje, jest to 
bowiem Vitis Lambrusca.

Pan Hagemans dodaje, że w Belgii dolmeny 
bardzo są rzadkie — tumulusy czyli kurhany na 
każdym niemal kroku się spotykają. Zacytowawszy 
niektóre miejscowości, z których wydobyto okazy bron- 
zów i bursztynu, wywodzi swoje przekonanie, że ró­
wnie bronz jak bursztyn wprowadzone tu były przez 
F e n i c y a n, po których w wielu miejscach ślady 
obrządków Baala w Belgii się pozostały.

Pan Ernest Chantre w krótkości przedsta­
wia obraz wieku bronzowego we Francyi a zwłaszcza 
w dolinach Rodanu.

Postawiwszy zdanie, że wiek bronzu we Francyi 
równie jak w innych krajach istniał, dowodzi, że po­
winien na dwie epoki być podzielony. — Pier­
wsza epoka czyli peryod scharakteryzowaną jest oka­
zami, które nazywają skarbem i którą w pobliżu 
Alp odkopano. Wszystkie te okazy są tam nowe i 
powiada, że ma na to dowody iż sprowadzone były z 
Włoch do Francyi. W drugim peryodzie przemysłu 
bronzów znajdujemy charakter czysto lokalny wyrobu 
rodzimego, jak to w okazach jeziora Bourget, doliny 
Rodanu, okolic Isery i Jura łatwo bardzo rozpoznać 
możemy.

Lejarnia Larnaut jest typem tego rodzaju wyrobów 
i wskazuje nam całą seryą zajmujących narzędzi do­
wodzących, że przemysł ten się w kraju ustalił i w 
owych wiekach rodzimym się już być mieni. Pan 
Chantre okazuje członkom kongresu prześliczne 
album swojój roboty, złożone z 80 tablic i przedkłada 
podobieństwa niektórych okazów francuzkicb bronzo- 
wych okolicy Rodanu z okazami czysto skandyna­
wskiemu

Pan Bertrand nie podziela tój zasady podziału
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sądowych, nierozumiejący języka niemieckiego 
ma się posługiwać tłumaczem ustnie, a wiemy 
przecież, co to znaczy u nas tłumacz!

Otóż blizkie i bezpośrednie, najbliższe i 
najbezpośredniejsze może zadanie dla naszej de- 
putacyi sejmowej. Zadanie wdzięczne i łatwe, 
a nieuniknione i konieczne; ale niechaj je sobie 
zawczasu obmyśli i rozważy, bo zgubą byłoby 
i klęską niepowetowaną przystępować do przed­
miotu tyle praktycznie ważnego w sprawach 
i stosunkach naszych w sposób, że tak powie­
my, improwizujący. Nie potrzebujemy się na­
turalnie zrzekać praw naszych traktatowych, po­
litycznych i narodowych, owszem należy je za­
wsze i wszędzie przypominać. W obecnym 
przypadku mówi przecież tak głośno, kołacze 
do wszystkich serc naszych, rozumów i nieoba- 
łamuconych sumień tak natarczywie głos pra­
ktycznej, nie mającój nic wspólnego z kwe- 
styami politycznemi i zatargami narodowemi 
słuszności z jednej, codziennej i dotykalnej 
potrzeby z drugiej strony, iż odezwanie się 
w imię ich przyczynić się może do powodzenia 
deputacyi naszej sejmowej w przedmiocie praw 
naszego języka, skoro przyjdzie pod obrady 
projekt nowej organizacyi sprawiedliwości.

Wiadomości urzędowe.
Król nadał ekspedyentowi pooztowemu Sen rant w Ka- 

szczorze order orła czerwonego czwartej klasy a mianował do­
tychczasowego zwyczajnego profesora przy uniwersytecie w 
Zuryohu dr. Kdwardja H.blder zwyczajnym profesorem na wy­
dziale prawniczym uniwersytetu w Greifswaldzie.

Rzecznik i not ryusz Bernhard w Grodzisku przeniesio­
ny został w tym charakterze do sądu powiatowego w Wałbrzy­
chu (Waldenburg) w Szl.

fiorespondencye Dziennika Pozn.

Lwów, 1 października. 
(Dziewiąie posiedzenie sejmu.)

(T) Sprzykrzyło mi się już rzeczywiście powta­
rzać: „dzisiejsze posiedzenie trwało tylko godzinę, bo 
nie było co robić.“ A jednak należy to zapisać, tóin 
bardziój dziś gdy już wiadomo, że najdalej 17 lub 18 
b. m. seeya zostanie zamkniętą. O wpół do jidenastój 
zagaił marszałek posiedzenie, a o wpół do dwunastćj 
zamknął je, zapowiadając następne aż na sobotę, w na­
dziei, że do tego czasu przecież komisye coś przy­
gotują.

Dziś znowu weszło kilka petycyi do Rad miej­
skich o pomnożenie liczby posłów z miast.

Wniosek nowy wszedł tylko jeden, a to od posła 
Jaworskiego, o wezwanie rządu, aby udzielił sub- 
wencyi po 150,000 guldenów na milę dla projektowa­
nej kolei wicynalnej ze Lwowa do Stojanowa.

Na interpelacyą dawniejszą w sprawie Rady szkól­
nćj odpowiada dziś komisarz rządowy, że Rada szkolna 
nie przyjmuje żadnych zobowiązań gmin względem 
szkół, jeżeli takowe nie zostały zatwierdzone przez 
wyższe władze autonomiczne. Zarzut w interpelacyi, 
Radzie szkólnćj uczyniony, okazał się tak co do 
Kopczyc jak i co do Drohobyczy bezzasadny.

Na interpelacyą dzisiejszą dla czego gościniec rzą­
dowy ze Lwowa do Rawy ruskićj jest bardzo zanie­
dbany, przyrzeka komisarz rządowy późnićj odpo­
wiedzieć.

Nastąpiły pierwsze czytania projektu wydziałowego 
o szkole weterynaryi i projektu o budowie nowych 
a rekonstrukcyi starych dróg, które poodsyłano do ko­
misyi; dalćj pierwsze czytanie wniosku Chrzano­
wskiego o zmianie regulaminu, przy, którćj spo­
sobności miał wnioskodawca mowę, silnie wniosek 
o rozprawach nad odpowiedziami na interpelacye uza­
sadniający. Jutro przytoczę ważniejsze ustępy z prze­
mówienia p. Chrzanowskie go.

Z kolei zdawał w imieniu komisyi kultury krajo- 
wćj sprawę poseł hr. Zamoyski o wniosku wydziało-

wieku bronzu. W tych stronach bowiem często pier­
wotna epoka żelaza braną jest mylnie za wiek bron- 
zowy i wnosi w ogóle aby raz na zawsze zanie­
chano nazwy pierwszego lub drugiego wieku 
bronzów w zasadzie.

Pan Hildebrand dowodzi, że obie epoki bron­
zu dokładnie odznaczone są w Szwecyi i że wszę­
dzie można napotkać w poszukiwaniach formy przej­
ściowe z jednćj do drugićj.

Pan D e s o r podnosi zasługi pana C h a n t r e, 
który z własnego natchnienia i bez pomocy rządowćj 
podjął ważne roboty. D e s o r powiada dalćj: „Mówią 
że niema i że nie było wieku bronzów, — tak jest* 
być może! jeżeli stajemy na stanowisku doktrynerskióm 
dosyć ciaenćm, ale jeżeli zapatrywać się chcemy na 
rzeczy zdrowo, zgodzić się musimy koniecznie z panem 
C h a n t r e, że pewien rodzaj formy lub ozdoby nie 
wykształcił się inaczćj jak na poprzedzających je da­
nych, które tóm samćm charakteryzują się częściowo 
w rozwoju swoim i objawiają cywilizacyą etapami bron­
zu. Etapy te może niewłaściwie nazywamy wiekiem, 
— ale etapy te są faktem i nazwania jakiegoś potrze­
bują.

Von Quast przypomina, że właśnie w Skandy­
nawii a mianowicie w Danii najpierw zaprowadzono 
podziały wieków kamienia, bronzu, żelaza, przyczćm 
objawia zdanie, że klasyfikacye takie nie mogą być 
u wszystkich narodów jednakowe.

Pan Worsaae powraca do kwestyi Bertran- 
d a co do nieistnienia wieku czysto bronzowego we 
Francyi i Włoszech i powiada, że dwadzieścia lat nie 
minęło, jak będąc we Francyi, pamięta, iż nikomu nie 
śniło się nawet o istnieniu epoki kamienia, — epoki, 
którą sam pan Bertrand podzielił i uklasyfikował, 
ma więc nadzieję, że tak samo nauka wykaże istnienie 
wieka bronzów w ojczyźnie szanownego badacza. — 
Worsaae wbrew zasadom Bertranda dowodzi 
istnienia peryodu bronzów w Grocyi, cytuje dowodne 
okazy muzeum kopenhagskiego mające wielkie podo­
bieństwo z okazami skandynawskiemu

(Dalszy ciąg nastąpi.)

wym względem pomnożenia liczby weterynarzy w kraju. 
W dyskusyi brali udział prócz sprawozdawcy panowie 
Chrzanowski i Golejewski, tudzież komisarz rządowy, 
który był zatćm, aby tę sprawę traktować równocześnie 
z wnioskiem rządowym o chowie bydła. Izba nie 
uwzględniła rad p. komisarza i uchwaliła wniosek 
komisyi: „Wzywa się rząd, ażeby z uwagi i t. d. 
ustanowił odpowiednią liczbę systemizowanych posad 
rządowych weterynarzy powiatowych, a przedewszy- 
stkićm w powiatach wzdłuż granicy Królestwa od 
Krakowa do Bukowiny.“

j Bez dyskusyi przyjęto wnioski komisyi w sprawie 
zmniejszenia podatków i uchwalono rezolucyą: „wzywa

- się rząd, ażeby postarał się o ustawę, w moc którćj 
byłyby podatki gruntowe opuszczone w razie uszko­
dzenia ziemiopłodów przez mrozy, śniegi, myszy i rdzę,

, zanim zaś to nastąp5, ażeby władzom powiatowym po- 
, litycznym nadane było prawo uwzględniania tych szkód 
; w poszczególnych przypadkach i odpisywania poda-

tków za takowe.“
Na tćm ukończyło się posiedzenie, a jaki będzie 

i porządek dzienny przyszłego, marszałek nie zapowie­
dział, nie wie bowiem, czy komisye co wygotują.

Lwów, 1 października.
(Ze sejmu. — Zamknięcie sesyi. — Niezadowolenie działań sej­

mowych. — Pomoc obywatelska. — Teatr.)
(T.) Minister Ziemiałkowski przywiózł ze 

sobą projekt rządowy ustawy znoszący prawo pro- 
p i n a c y i i ustawy o oddaniu całćj sprawy łnde- 
mnizacyjnćj sejmowi. Co do tćj drugićj wymógł 
on, jak słyszę, na rządzie, iż tenże odstąpił od szalo­
nego żądania zwrotu 30 milionów, które, jak swego 
czasu Presse pisała, mają się od kraju państwu na­
leżeć?! Co o tćj pretensyi istnie dzikićj sądzić należy, 
pisałem już swego czasu. Dr. Ziemiałkowski nie mógł, 
znając sprawę dokładnie, żądań takich popierać i 
w końcu usunął wszelkie pod tym względem ze strony 
rządu stawiane trudności. Czy jednak mimo to, dwie 
tak ważne sprawy jak indemnizacyjna i propinacyjna 
(wniosek rządowy w głównych punktach zgodny z wnio­
skiem wydziału krajowego), nie mówiąc już o innych 
wielkiej wagi sprawach oczekujących załatwienia, będą 
mogły być ubite na tegorocznej sesyi, wątpię bardzo. 
Pomijając już okoliczność, że sejm nasz nie odznacza 
się szczególniejszym — przynajmnićj dotychczas — po­
spiechem w załatwianiu spraw, pomijam, że co do 
sprawy propinacyjnćj trudno bardzo w sejmie dzisiej­
szym o zgodę, a indemnizacyjna mało kto rozumie, ale 
fizyczny brak czasu stanie tu na przeszkodzie, bo oto 
dnia 20 brn. rozpoczyna się sesya rady państwa, więc 
najdalćjj 18 października sesya sejmu 
naszego zamkniętą zostanie. Gdyby przy­
najmniej teraz, gdy już termin zamknięcia sesyi jest 
znany i gdy komisye dość już miały czasu do wypra­
cowania wniosków w sprawach mniej trudnych, odby­
wały się posiedzenia sejmu regularnie, codziennie, je­
żeli nie dwa razy dziennie!

Niezadowolenie z dotychczasowego działania sejmu 
naszego jest tak wielkie, że wczorajszy Dzień, poi. 
wzywa rząd do rozwiązania sejmu i rozpisania nowych 
wyborów. Dzień, poi. łudzi się widocznie nadzieją 
że nowe wybory jakichś całkićm innych wydałyby po­
słów 1 Płonne nadzieje. — Dopóki ustawa wyborcza 
nie zostanie zmienioną, sejmu innego mieć nie będzie­
my, a zmiany ustawy rząd nie dopuści, bo sprzeciwia 
się nawet pomnożeniu posłów miejskich, czego najle­
pszym dowodem zachowanie się c. k. starosty Stani­
sławowskiego i pochwała dana mu ze strony komisa­
rza rzndowego w sejmie. Rząd — w razie jeżeli spra­
wa poruszona przez Skrzyńskiego przyjdzie pod obra­
dy — znajdzie bardzo silne poparcie u partyi ruskićj, 
u wszystkich chłopów a i wszyscy urzędnicy zasiada­
jący w sejmie, tędą zapewne głosowali po myśli rządu. 
Więc nawet modyfikacya ustawy wyborczej, zmierza­
jąca do wprowadzenia do sejmu żywiołów świeżych, 
patryotycznych, inteligentnych i żywszych jest prawdo- ; 
podobnie niemożliwą. — Dopóki istnieje dzisiejsza 1 
ordynacya, chłopi będą wybierali swoich kumów, a 
szlachta kochanych sąsiadów. Nie nowych wyborów ! 
więc, lecz nowćj ordynacyi wyborczćj nam potrzeba, 
jeżeli skład sejmu naszego miałby być cokolwiek le­
pszym. Cokolwiek powiadam, bo o wiele lepszymby 
on i przy najlepszćj ustawie wyborczćj nie był, gdyż 
zawsze powtarzam: jaki kraj, taki sejm. I

Czy projekt reformy ustawy gminnćj, tworzącćj 
okręgi gminne, w sejmie się utrzyma, przewidzieć tru­
dno, są bowiem przeciw niemu chłopi wszyscy i cała 
partya ruska obawiająca się zawsze zbliżenia szlachty 
do ludu.

Teatr krakowski.

Występy pani Rakiewiczowej. — Dawniejsi i nowo- 

zaangażowani artyści.

Z początkiem września po powrocie z Tarnowa i 
po krótkim wypoczynku teatr krakowski rozpoczął na 
nowo przedstawienia, zaliczając je jeszcze do zeszłoro­
cznego kursu, aby z dniem 1 października według 
zwyczaju rozpocząć rok nowy. Rozróżnienie to nie 
jest biurokratyczną pedanteryą, ma ono swą podstawę 
w istocie r eczy. Miesiąc wrzesień należy jeszcze do 
miesięcy letnich, w tym roku był on navet tak pię­
knym i ciepłym, że w zupełności zasługiwał na zali­
czenie go do lata, przedstawienia zatćm musiały mieć 
cechę letnią i były tćż poświęcone gościnnym wystę­
pom, wznawianiu sztuk znanych, częścićj niż w zimo­
wym kursie przeplatanych operetką lub tak zwanemi 
niedzielnemi sztukami. Z październikiem rozpoczną się 
nowości, których dyrekcya znaczny zapas przygotowała 
a których ilością i doborem teatr krakowski tak chlu­
bnie zawsze się odznacza.

Pragnąc zatćm dziś mówić o teatrze krakowskim, 
musimy mówić tylko o artystach, którym wdzięczni je­
steśmy, że dzięki ich talentowi i pracy przyjemnćm 
jest dla nas to zadanie. Spotkaliśmy w ich liczbie 
wielu nowych znajomych i znaczny zastęp sił świeżych, 
pierwszeństwo jednak i z praw gościnności i pod ka­
żdym innym względom należy się znakomitemu go­
ściowi z Warszawy, pani Rakiewiczowćj; od 
nićj zatćm zaczniemy.

Pani Rakiewiczowa należy do tych artystek, które 
posiadają najwięcćj wrodzonych warunków scenicznych. 
Przy wspaniałćj postawie, pięknćj twarzy, wyrazistym 
wzroku, ruchach pełnych wdzięku, jest ona panią nad­
zwyczaj dźwięcznego i miękkiego głosu o obszernćj 
skali, dającego się modulować i naginać do wypowie­
dzenia najsilniejszego zapała i uniesienia, równie jak

Statut towarzysta dobroczynnego Pomocy oby- 
watelskićj nie został zatwierdzony przez namiestni­
ctwo, które w tóm nowem towarzystwie chce koniecznie 
widzieć dalszy ciąg Opieki narodowćj. Statuta mają 
być jeszcze raz zmienione tak, żeby wszelkie podejrze­
nia namiestnictwa usunąć. Także Krakowianom, którzy 
chcieli zawiązać tam podobne towarzystwo pomocy dla 
kalek, wdów i sierót z wypadktów krajowych odmó­
wiło namiestnictwo pozwtlenia.

Wczoraj występowała po raz pierwszy pani Ra- 
kiewiczowa jako gość w. roli Tusneldy w Halina 
Szermierzu z Rawenny i przedstawiła się publi­
czności jako pierwszorzędna artystka. Dziś po raz 
pierwszy Donizettego opera „Napój miłosny.“

Obecna dyrekcya teatru (Wolański, Hubert, Ko­
narski) podała do sejmu petycyą o powiększenie sub- 
wencyi rocznćj do 30,000 guldenów. Niektórzy z akto­
rów niezadowolonych ze zmiany, jaka zaszła w kiero­
wnictwie teatru tutejszego, mają zamiar przenieść się 
do Poznania.

Z Galicyi, 1 października. 
(Stanowisko sejmu galicyjskiego w ogóle a ztąd w obeo spra­

wy rusińskiój.)
Q. Rozwijając dalćj sprawę wznowioną artykułem 

w Dzienniku Pozn., przychodzi mi wypowiedzieć 
kilka słów o stanowisku sejmu galicyjskiego w obec 
sprawy Rusinów, od niego bowiem oczekujemy i tylko 
od niego oczekiwać możemy należytego załatwienia 
kwestyi. Ta wyłączna kompeteneya naszego sej­
mu w danej rzeczy na dwojakićj opiera się podstawie: 
raz że w ustroju konstytucyjnym państwa austryackie- 
go z mocy statutów krajowych do załatwiania spraw 
wewnętrznych kraju (tj. właściwie prowincyi) pfzede- 
wszystkićm sejm umocowanym jest i obowiązanym; 
powtóre, że specyalnie co do sprawy rusińskiój, sejm 
galicyjski jako jedyne dziś ciało prawodawcze polskie, 
z tradycyi i prawa historycznego z poczucia duchowe­
go spadkobierstwa po dawnych sejmach rzeczypospolitój 
a w szczególności sejmu lubelskiego r. 1569 powoła­
nym jest do położenia końca skargom narodowości ru­
sińskiój przez zadośćuczynienie jćj słusznym żądaniom. 
Jest to jedna z nader rzadkich sposobności, jakie się 
nastręczają sejmowi lwowskiemu do działalności w du­
chu idei przekazanej nam przez ojców. W dzisiejszej 
smutnej doli narodu naszego, Galicya i reprezentanci 
jej obradujący w gmachu skarbkowskim niczćm tyle 
szczycić się, niczego tyle nie mają prawa cenić, ile tę 
możność radzenia o sobie i ten związek moralny, łączący 
ciało sejmowe przez okrwawiony kir dzićjów bolesnych 
ostatniego stulecia, z nieśmiertelną przeszłością.

Niestety, sejm nasz częstokroć zapoznawał, a w 
ostatnim czasie zupełnie zapoznał ten swój charakter. 
Coraz niżćj i niżej toczący się po pochyłości rzekomo 
lojhlaego ulegania uzurpacyi niemieckićj, zdaje się, iż 
zapomniał zupełnie czórn jest, tak dalece, iż nie oba­
wiamy się popaść w przesadę, twierdząc, że wcale nie 
byłby zbytecznym nowy Rejtan, któryby zdołał sejm 
nasz na tćj pochyłości powstrzymać i na właściwe co­
fnąć stanowisko.

Ostatnie posiedzenie poprzedzające chwilę, w któ­
rćj list niniejszy piszę, przyniosło nam jeden objaw 
chociaż do pewnego stopnia pocieszający, dzięki posło­
wi Ludwikowi Skrzyńskiemu. Cenimy należycie zna­
komitą doniosłość sprawy objętćj wnioskiem posła p. 
Skrzyńskiego, sprawy pomnożenia liczby posłów na 
sejm z miast naszych, lecz wyznamy szczerze, więcćj 
niż samo postawienie wspomnianego wniosku ucieszyło 
nas, że szanowny poseł w mowie swojej potrącając o 
sejm czteroletni, przypomniał kolegom swoim w Izbie 
spadkobierstwo moralne po poprzednikach w radzie o 
sprawach ojczyzny i wskazał na obowiązek uprawiania 
dalćj idei przez sejm ów zasianej. Oby ten głos za­
szczepi! się w pamięci chociaż przynajmnićj myślących 
członków sejmu. Nieco więcćj odwagi cywilnćj w po­
łączeniu z poczuciem godności i stanowiska własnego, 
a sejm nasz mógłby poniekąd przynajmnićj stać się 
de facto łącznikiem jednym z najważniejszych po­
między przeszłością i przyszłością naszą. Życie nasze 
społeczne i narodowe rozliczne przedstawia drogi i 
czynniki tćj kontynuaeyi posłannictwa historycznego, 
niedostępne dla drugich dzielnic a dostępne dla nas tn 
w Galicyi i dla naszego sejmu. Chciejmy je widzieć. 
Jedną z takich dróg, jednym z czynników takich jest 
właśnie sprawa Rusinów galicyjskich, wkładająca na 
nas i na sejm nasz obowiązek pielęgnowania wielkich 
zdobyczy unii lubelskiój, zaszczytnych uchwał sejmu 
z r. 1569. Nie mamy w dziejach święta wznioślejsze­
go nad akt ślubu narodów dokonany na tym sejmie

do wyłkania najdelikatniejszych i najrzewniejszych fra­
zesów. Głos ten nadzwyczaj wyrobiony, deklamacya 
perłowana robi na słuchaczach wielkie wrażenie i jest 
jedną z głównych przyczyn zasłużonego zawsze po­
wodzenia.

Widzieliśmy tę artystkę grającą w szeregu dra­
matów i tragedyi: w Deborze Moseuthala, w Dra- 
homirze Weilena, w Barbarze Radziwił­
łów u i e Felińskiego, w Maryi Stuart Szyllera, 
w Maryi T u d o r Wiktora Hugo, w Szermie­
rzu z Rawenny Halma i w jednćj tylko komedyi: 
Walkakobiet.

D e b o r a h, dramat, który w dzisiejszych czasach 
jest już anachronizmem, bo nikt obecnie judaizmu nie 
prześladuje, jego więc wyrzekania na scenie są niezro­
zumiałe, stanowił dla pani R. bardzo trudne zadanie. 
Trzeba było grą swoją porwać publiczność, ocalić 
sztukę wartości bardziój niż wątpliwćj i budowy bar- 
dzićj niż niezręcznćj, zyskać sympatyą dla bohaterki, 
którćj cierpieniom autor nie potrafił nadać cechy pra­
wdy współczesnćj. Zrozumiała artystka tę niejako fał­
szywą. sytuacyą i dla uratowania jćj potrafiła wydobyć 
z siebie tyle uczucia, tyle zapału, grała z tak.óm prze­
jęciem się i zrozumieniem roli, że widzowie grą byli 
zajęci bardziój niż sztuką, która raczćj irytowała niż 
interesowała słuchaczów.

Gra pani R. ma tę ważną zaletę, że nie jest ma- 
nierowaną, nie jest naśladowaniem jakiego wzoru, jest 
przedewszystkióm oryginalną, a oryginalność ta pocho­
dzi z dobrego zrozumienia myśli autora i charakteru 
stworzonćj przez niego postaci. Widzieliśmy to szcze­
gólniej w Drahomirze, w którćj artystka warsza­
wska okazała się najświetniejszą. Nie ma artystki 
w Polsce, któraby mogła grać rolę Drahomiry lepićj 
od p. R.; jest to rola jakby dla nićj stworzona i ona 
sama jest jakby stworzoną do tćj roli, posiada dosyć 
siły do oddania potrzebnćj. Półdzika królowa, pogan­
ka, nienawidząca chrześcian, mściwa, dumna, matka 
kochająca syna aż do szaleństwa, jednćm słowem ko­
bieta-bohaterka z burzą najróżnorodniejszych uczuć 
w pitrsi, uosabiająca w sobie szarpiące się w rozpa- 
czliwćj walce z nową wiarą pogaństwo Słowian, w grze 
p Rakiewiczowćj jest postacią pełną prawdy i życia, 
wydobytą z cieniów historycznćj pomroki. Jakiż to

w czasach kiedy Zachód broczył się we krwi toczonśj
z ludu na poły przez fanatyzm i despotyzm. Nie mai 
my dziś powinności świętszćj, nad powinność docho, 
wania przysięgi historycznćj, którćj nie czynią zadość 
uroczystości i demonstracye odbywające się bez wyra, 
źnego udziału strony drugićj — Rusinów.

Nie widzi mi się stósownćm obec de zajmować sio 
specyalnie sposobem załatwienia sprawy rusińskiój, 
Wolimy zabrać glos w chwili stósowniejszćj gdy przyj, 
dzie do samego dzieła a przyjść doń musi. Dziś ra- 
dzibyśmy widzieć już, by sejm galicyjski okazał, 
doroczny ofieyalny okrzyk na cześć cesarza austrya. 
ckiego nie zagłusza w sercach posłów poczucia 
polskości, by okazał że jest nie tylko sejmem podlewa- 
jącym rządowi austryackiemu, ale przy wszystkićm ; 
mimo wszystkiego sejmem polskim a przeto 
miłującym wolność, swobodę iszczęście 
swoje a szanującym cudze, — co charakter 
polskości stanowi. Słusznie powiedział poseł Skrzyń, 
ski, że żywioł polski zanadto jest żywotnym i silnym 
aby się czyjejś swobody miał przyczynę obawiać. ’

Wolno nam się spodziewać, że przekonania podo­
bne w sejmie lwowskim nie są objawami odosobnione- 
mi, — z tćm silniejszą przeto otuchą wzywamy tenże 
sejm do uczynienia ostatecznego ładu z sprawą Rusi, 
nów naszych.

Na sesyi teraźniejszćj jest to już niemożliwćm, raz 
że trwałość jćj zbyt jest krótką, powtóre, że raateryału 
odpowiedniego do powzięcia należytych uchwał nie 
przygotowano. Sądzimy wszakże, że sejm dobrzeby 
sobie postąpił, gdyby raz jeszcze spróbował wysadzić 
komisyą mięszaną z Polaków i Rusinów, narodowców 
któraby na następną sesya przedłożyła sejmowi odpo. 
wiednie projekta. Mamy w sejmie mężów, którzy ini- 
cyatywę wniosku odnośnego daćby w każdćj chwili 
mogli. Dla czego tego nie czynią? Niechże panowie 
posłowie: książę Czartoryski i ksiądz Kaczała z przy, 
jaciołmi swymi postarają się bądź co bądź sprawę tę 
wprowadzić na porządek dzienny.
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Paryż, 30 września.
(O wyborze 27 października. — Wrażenie publiczności i dzien­
ników. — Dwa li-tty Gambetty i Thiersa. — Trudno znaleźć me- 
rów fenomenalnych. — Dwaj kandydaci w Seine et Oise: Sen rt 

i ks. de Padoue.)
S. E. Zwycięztwo pana Maillé nad koalicyą bo- 

napartystowsko orleanistowską w osobie p. Bruas,'nad­
zwyczaj wielkie zrobiło wrażenie. Departament Maine 
et Loire nigdy nie był republikańskim. W r. 1871 
ani jednego nie wybrał republikanina; część jego za­
chodnia należy nawet do Wandei legitymistowskićj, 
Używano wszelkich środków aby odwrócić opinią od 
p. Maillé i zapewnić tryumf septennaliście. Po po­
dróży marszałka w tym właśnie departamencie, po czrn- 
nćj propagandzie ministra de Cumont (o którego dy- 
misyi przedwczesne może krążą już pogłoski) na rzecz 
p. Bruis, wybór z 27go jest faktem dowodzącym, że 
republika coraz głębsze w kraju zapuszcza korzenie, 
a powtóre że wszyscy Żądają ustalenia rządu i zakon- 
czenia prowizoryczności.

Nic więc dziwnego, że republikanie tryumfują, lecz 
i postawa innych stronnictw bardzo ciekawa. Leg i ty- 
miści, którzy nie mieli żadnego kandydata, to cieszę 
się z klęski orleanistów, to znów smucą ze zwycięztwa 
republikanów, a kończą zwyczajną zwrotką, że w ich 
tylko królu jest zbawienie. Orleaniści prawdziwe swoje 
wrażenie, jak zawsze, ukrywają pod ironicznym uśmie-' 
chem; jedni widzą w wypadku wyboru nie wprawdzie 
zwycięztwo dzisiejsze, ale zapewnienie zwycięztwa ju­
trzejszego; drudzy zaś żałują p. Maillé, który ma we­
dług nich przedstawiać w Izbie tak różne frakeye re­
publikańskie, zapominając że p. Bruas w razie zwy­
cięztwa musiałby przedstawiać zarazem pod maską se­
ptennat^ i bonapartystów i orleanistów, co jest nieco 
trudniejsze.

Co się tyczy bonapartystów, oskarżają oni ministra 
Chabaud-la-Tour i orleanistów, którzy napadami na 
kandydaturę p. Berger zapewnili wybór republikanina, 
a z drugićj strony oświadczają, że oni jedynie mogę 
być pewną podporą dla. septennatu, który będzie albo 
bonapartystowskim albo zginie.

Tymczasem uwaga odwraca się od dopićro co u- 
skutecznionego wyboru w Maine et Loire i zwraca ku 
przyszłym wyborom do rad jeneralnych, które odbędą s'j 
w niedzielę przyszłą a będą przeważnie p lityczne i do 
trzech wyborów zapowiedzianych na 18 października. 
List p. Gambetty, ogłoszony onegdaj w République 
Française, a od wszystkich republikańskich odcieni 
Przyjgty z oklaskami jako dzieło polityka mądrego i 
umiarkowanego, nadał pierwszym wyborom prawdziwe
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kontrast z kochającą i rzewną Barbarą, z tą smętną 
duszą, marzącą tylko o szczęściu swego narodu, gotowa 
zrobić dla niego nawet z siebie i ze swój miłości ofiarę, 
kobietą kochającą, wystawioną na walkę z zawiścią i 
dumą. Pani Rakiewiczowa okazała nam Barbarę taką 
o jakiój zapewne marzył Feliński, mistrz języka i for­
my, ale słaby jako tragik i dla tego tćż może w osta- 
tnićj scenie otrucia, którą sam autor nie bardzo szczę­
śliwie pojął i nakreślił, artystka wydawała się niena­
turalną i chwiejną. Nie tyle to wina pani R. ile sa­
mej sceny, która przychodzi gwałtownie i bez przygo­
towania koniecznego, stanowiąc w sztuce pomimo b1* 
storyczności faktu jakboby deus ex machina.

W Maryi Stuart i w Maryi Tudor 
występowała pani Rakiewiczowa równie jak w Dra­
homirze i Barbarze w rolach królowych. Zauwa­
żyliśmy w artystce pewną predylekcyą do ról króle­
wskich, do których zresztą posiada tyle warunków ze­
wnętrznych, jak mało która z artystek polskich. Pr®; 
dylekeya ta objawiała się zdaniem naszćm w Mary1 
Stuart i w Maryi Tudor tćm, że pani R 
większy klkdła nacisk na sam majestat niż na cienio­
wanie strony uczuciowój i dla tego więcćj była monar- 
chinią niż kochanką, za wiele może królową a m°żfl 
za mało kobietą. Charakter Maryi Stuart, który, 
wiąc nawiasem, sam Szyller w obliczu historyi lekko 
sfałszował, zrozumiała pani R. szczęśliwie; brak )e‘ 
dnakźe było ¡cokolwiek tćj namiętności, która w owej 
opłakiwanej słusznie czy niesłusznie panującćj na( 
Szkocyą tylko nie nad sobą Maryi stanowi stronę baf' 
dzo ważną. O grze pani R. moglibyśmy tćż powiß' 
dzieć porównaniem, w którćm artystka myśl naszą zro- 
zumie: za wiele było draperyi i fałdów tam, gdzlfl 
kształty uwydatnić należy. W ogólności wszystkie ar­
tystki grające Maryą Stuart popadają w ten błąd, ® 
wiedząc o tćm, iż na końcu tragedyi bohaterka jest ta 
interesującą ofiarą, zaraz od pierwszćj sceny nastrajaj1! 
ducha na strunę smętną i ckliwą tak w poruszenia® 
jak i w głosie zbytecznie dając grą swoją przeczuwać 
wiązanie tragedyi. Winniśmy jednak dodać, że nie cofaj® 
tćj uwagi w obec gry warszawskićj artystki, nie oko®10? 
przez to powiedzieć, że pani R. chybiła rolę M»1? 
Stuart. Idzie nam tutaj o pewne odcienia roli, ® 
które inaczćj się zapatrujemy niż pani R. i inne ar;
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¡oaczenie, — a zarazem pokazał, że w i d m o >
■ w o n e (tak bowiem nazywają Gambettę) nie jest 
¡raszne, jak utrzymują monarchiści (nie tak czarny 
| jak go malują), bo zrzeka się i dawnćj wyłą- 
{i i, jak zawsze, powstaje na tak zwany socya- 
iloktrynerski, tormułowy, a w gruncie tylko uto-

Drugi list napisany przez p. Thiersa do młodzieży 
¿skiój, jako tćż mowy jego w Vizille dodają o- 
, patryotom, upatrującym zbawienie ojczyzny 
¡yjęciu instytucyi republikańskiej, a niezgody co- 
jększe w obozie bonapartystowskim, między księ- 
fiapoleonem a cesarzową, zmniejszają obawę re- 
jcyi bonapartystowskiej jaką wznieciły były wy- 
pp. de Bourgoing i Leprovost de Launay. Na- 
powraca, — daj Boże żeby ją wzmocniły jeszcze 

sadniły tak wybory w dniu 4 jak i 18 pa- 
tnika.
kandydatury merów do rad jeneralnych i okólniki 
i wielki kłopot wprawiają rząd septennatu. Me- 

ci albowiem są albo republikanami (chociaż 
ilej liczbie), albo bonapartystami lub monarchi- 
¡, bo fenomenalnych Bruasów nie tak łatwo zna- 
Każdy więc z nich w okólniku sztandar swój 

esza, — życzę ustalenia stanowczego republiki, 
i jeden do wyborców, drugi woła jestem imperya- 

a, trzeci (p. Jonglez de Ligne) twierdzi, że po- 
Henryka V jest nieodzowną potrzebą. Rząd, 

i już dwóch pierwszych usunął z urzędu będzie 
ał wystąpić i przeciw trzeciemu, a jeżeli wielka 
i merów postawi swoją kandydaturę, to jen. Cha- 
-la-Tour będzie sprawiał prawdziwe jatki admini- 
yjne. Trudne zadanie rządu, który nie mając ża- 
o istotnego poparcia w kraju musi szukać feno- 
iff, żeby się na nich opierać, a i tym ufać nie 
i( bo i ci kryją pod maską swoją inne jakieś za- 
jnki i tendencye.
IValka wyborcza w Seine et Oise szersze już przy- 
irozmiary. Bonapartysta ks. z Padwy (Arrighi), 
prefekt przed 2 grudnia i po zamachu stanu, a 

o w r. 1859 minister spraw wewnętrznych, dzisiaj 
¡1 maja naczelnik propagandy bonapartystowskićj 
wdopodobnie kasyer komitetu centralnego bona- 
patowskiego w Paryżu, będzie miał za przeciwnika 
¡enart, znanego republikanina z r. 1848, pomo- 
i jen. Cavaignaca w przytłumieniu buntów Czer­
nych, a po 4 września posła we Włoszech. Mo- 
hiści na próżno go chcieli szkalować oskarżeniami 
ijć ustąpienia Włochom Nicei; prawda wyszła na 
a po zrzeczeniu się kandydatury O. Albert Joly 

rzecz weterana republiki, wybór jego jest prawie 
iwniony mimo czynnego rozdawania fotografii ce- I 
iwica przez ks. z Padwy w okręgach E t a ni p e s , 
mbouillet i Corbeil.
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w Berlin, 2 października. Z dniem wczoraj- 
jm weszło, jak wiadomo, w życie prawo o ślubach 
iilnycb. Dzienniki berlińskie donoszą w skutek te- 
ie w ostatnich dniach września tyle połączono par 
kościołach jak nigdy przedtem. NationalZtg.
i uwagę przy tćm, że wszystkie w ostatnim czasie 
Ijczone pary nie chciały mieć widocznie żadnśj sty- 
loäci z urzędnikami stanu cywilnego. — Z surowem 
losowaniem praw majowych powstało w ostatnićm 
nie pytanie, czy takowe mogą być zastósowane i do 
telanów domowych. Pytanie to rozstrzygnął mini- 
rFalk okólnikiem z dnia 24 września, na nieko- 
¡ió ostatnich. Okólnik ministra powiada bowiem, 
kapelani domowi powinni być uważani w ogóle za 
nocników proboszczów.
Spenersche Ztg. donosi, że parlament zagai 

ibiścio ks. Bismarck w dniu 28 października, poczem 
jodzie napowrót do Varzinu. O ile termin zwołania 
iennćj kadencyi parlamentu podany przez S p e n e r- 
he Ztg. jest prawdziwym, powiedzieć trudno. Inne 
enniki powtarzają bowiem za panią matką pacierz, 
dodając żadnych ze swój strony uwag. Prawdopo- 

móm jest przecież, że około połowy b. m. parlament 
»lnie rozpoeznie swe obrady.

Skutkiem powolnego biegu spraw w sądach posta- 
wił rząd liczbę sędziów powiększyć. W samym są-
ii miejskim berlińskim ma być kreowanych 16 no­
ch posad sędziowskich.
Minister handlu dr. Achenbach rozpoczął swój

dów Serrana za innemi mocarstwami. Ową pełną po- 
wciągliwością postawę zachowa Rosya tak długo, dopóki 
naród hiszpański nie orzeknie sam bezpośrednio coś sta­
nowczego o swych losach. Serdeczna zgoda trzech 
wielkich mocarstw, ujęta w ramy interesów konserwa­
tywnych jest pewnym prądom nie na rękę, a co się' 
naB tyczy uważamy za zbyteczne zapewniać, że owa 
zgoda zanadto opartą jest na trwałych podstawach, aby 
mogło ją obalić zajście, co do którego trzy gabinety 
wolną pozostawiły sobie rękę bez przyniesienia szkody i 
przymierzu na utrzymaniu którego każdemu z nich ; 
osobno wiele zależy.“ j

Z teatru wojny zamieszczają dzienniki paryzkie 
cały szereg telegramów z 28 i 29 września, według 
których jenerał Moriones zatrzymał przez trzy dni je- i 
szcze swe stanowiska pod Barascoia, nie będąc niepo- j 
kojonym przez karlistów. Oddziały Cucali i Lozany 
ściga brygada Fojarda. Don Alfons cofa się w kie­
runku Teruel. Jenerał Pieltain otrzymał nominacyą 
na dowódzcę 2 korpusu armii północnćj, a jenerał Jo- 
vellar objął w miejsse Pavii komendę centrum. We­
dług Ti mesa niemieckie kanonierki wypłynęły dnia 
28 września z Santander. Ten sam dziennik angielski 
zamieszcza nadesłany jego korespondentowi (hiszpań­
skiemu rozkaz karlistowski zakomunikowany inspekto­
rom kolei Murcia. Rozkaz ten, będący wymownym 
przyczynkiem do sposobu prowadzenia wojny przez 
szermierzy pretendenta brzmi w tłumaczeniu:

Bóg. — Obczyzna. — Król.
Centrum armii królewskićj, 6 brygada.
W przyszłości ma być każdy zatrudniony przy 

kolei bez względu, czy należy do pociągu, czy zatru­
dnionym jest na stacyi, jeśli schwytanym zostanie w 
promieniu jednogodzinnym od pomienionćj kolei, ska­
zany na karę śmierci.

Materyały znalezione na dworcach kolei żelaznćj, 
niemniej inne przedmiota, należy w razie krążenia po­
ciągów zniszczyć na miejscu.

Naczelnik brygady, Miguel Lozanna.
Mimo kilku drobnych powodzeń wojsk rządowych 

położenie marszałka Serrano staje się coraz bardzićj 
krytyczniejszćm, tak dalece, że nawet w Berlinie za­
czynają już przewidywać upadek tego rządu, którym 
gabinet berliński tak gorliwie się opiekuje. Ciekawe 
w tćj mierze jest wyznanie wysoce półurzędowego 
dziennika berlińskiego Post. Konsul niemiecki w 
Barcelonie w liście do tego dziennika stawia horo­
skop nader niepomyślny dla rządu marszałka Ser­
rano. Zaznaczywszy z żalem, że charakter narodowy 
Hiszpanów jest wciąż jeszcze bardzo awanturniczy 
i nie dający się nagiąć pod cywilizacyjny wpływ 
Niemiec; — że dalej kandydatura Alfonsa wów­
czas tyłko może mieć widoki powodzenia, jeśli stron­
nictwo liberalne i republikańskie powoła tego księcia, 
korespondent urzędowy wyznaje w końcu, że teraźniej­
szy rząd w Madrycie zdający się mieć wszystko po 
swojej stronie, w rzeczy samćj nie ma dość sił potrze­
bnych do zwalczenia karlistów i trzymania demagogów 
w karbach uległości.

Rząd marszałka Serrana, dodaje konsul pruski, 
czuje, że grunt usuwa się pod jego stopami, wie, że 
mu braknie wyraźnćj chorągwi a jednak jeśli upadnie 
— Hiszpania stanie sią pastwą chaosu.“ Trzebaż więc 
mu w jakikolwiekbądź sposób dopomódz.

objazd po prowincyach monarchii od Prus i przybył 
w dniu wczorajszym do Królewca, gdzie go przyjmo- , 
wał na dworcu naczelny prezes Horn. i

FRANC Y A. ' |

# Paryas, 1 października. Zapisaliśmy już na 
tćm miejscu-, że p. Thiers miał dłuższą przemowę w 
Vizille, w którćj wypowiedział swe zapatrywanie na 
stan obecny Francyi i wskazał drogę, która, wedle je­
go zdania, jedyna może ją doprowadzić do bezpiecznej 
przystani. Ze eksprezydent Thiers miał tu tylko re- . 
publikańską formę rządu na myśli, o tćm nikt wątpić ■ 
nie może, komu pamiętnym jeszcze program wytra­
wnego tego męża stanu podczas jego blizko trzechlet­
nich rządów. Na bliższą uwagę zasługują słowa pana 
Thiersa wypowiedziane o stosunku mocarstw ościennych 
do Francyi. „Pozwolcie mi panowie — są słowa p. 
Thiersa — dodać słowo jeszcze o Europie, o którćj ' 
przeciwnicy nasi zwykle złą mają opinią. Ja znam 
Europę i mogę wam zaręczyć, że nie jest ona tą, jaką 
była w r. 1815. Dzisiejsza Europa jest pokojowo u- 
sposobioną, roztropną i we własnym interesie po . 
większćj części życzy sobie przyścia do sił Francyi. i 
Europa nie chce się mięszać w nasze sprawy. Zna 
ona nasze trudności i wie dobrze, co być może a co j 
nie, jak również nie będzie miała zaufania do rządu 
nie odpowiadającego życzeniom narodu i nie mającego 
ani siły, ani trwałości. Dowodem prawdziwości mych 
zapatrywań jest to, że jeżeli mieliśmy jakie trudności, 
takowe nie wynikły z roztropnćj republikańskićj poli­
tyki, jaką ja reprezentuję.“

W dniu wczorajszym odbyła cię rada gabinetowa 
pod przewodnictwem Mac-Mahona, który pozawczoraj 
powrócił z wycieczki na prowincyą. Gabinet zatru­
dniał się przeważnie kwestyami postawionemi na po­
rządek dzienny dzisiejszego posiedzenia komisyi nieu­
stającej. Uchwały zapadłe na radzie nie wiadome do­
tąd, dzienniki tylko przebąkują, że ks. Broglie lub p. 
Fourtou na nowo wstąpią do gabinetu i bonapartystom 
znaczne zrobione będą ustępstwa. Miano również u- 
chwalić podróż prezydenta na południe kraju i Mac- 
Mahon ma już i5 października rozpocząć dalszy ob­
jazd prowincyi. Czas okaże o ile wiadomości te są 
prawdziwemi.

Klerykalny dziennik Univers przynosi niektóre 
szczegóły o tćm, w jaki sposób zakomunikował pan 
Corcelles Ojcu św. odwołanie Orenoque’a. Oto, co pi- 
sze Univers: „P. Corcelles, który cichaczem wyje­
chał do Rzymu, miał ze sobą własnoręczne pismo mar­
szałka Mac-Mahona do Papieża, w którćm prezydent 
Francyi zawiadomił Ojca św., że misya Orenoque’a już 
się skończyła. W ciągu ostatniego tygodnia miał p. 
Corcelles posłuchanie u Papieża i doręczył mu pismo 
marszałka. Treść listu Mac-Mahona nie jest jeszcze 
znaną. Ojciec św. przyjął pismo ze zwykłym spo­
kojem i wyraził wdzięczność swą dla Francyi, któ­
ra nie wezwana uprzednio i sama w trudnćm znajdu­
jąca się położeniu, dobrą mu okazała wolę. Papież 
dodał w końcu, że błogosławieństwo jego towarzyszyć 
będzie zawsze dzielnej załodze Orenoque’a.“

Z Orleanu donosi Corr. Havasa pod dniem 29 
września, co następuje: ,,Msgr. Dupanloup, nasz bi­
skup, powrócił już z Rzymu, dokąd się był udał w 
sprawie kanonizacyi Joanny d’Arc. Z przybyciem do 
Rzymu zamianował trybunał mający rozpocząć proces 
kanonizacyjny. Świadkom zawezwanym w procesie 
wygotowano już trzydzieści głównych pytań odnoszą­
cych się do cnót i znakomitych przymiotów Dziewicy 
Orleańskićj.“

HISZPANIA.

Madryt, 30 września. Stanowisko, jakie zajął 
rząd rosyjski w obec spraw hiszpańskich, rodziło i ro­
dzi coraz to nowe komentarze silące się na rozwiązanie 
postawionćj przez Rosyą zagadki. W dniach ostatnich 
zabrał głos w tćj sprawie urzędowy Journal de 
St. Petersbourg, gdzie między innemi czytamy : 
„Nie uważamy za potrzebne rozprawiać się tutaj z u- 
wagami i komentarzami pewnych dzienników usiłują­
cych wysnuć z stanowiska Rosyi zajętego w obec kwe- 
styi hiszpańskićj najdziwaczniejsze wnioski o stosunku 
Rosyi do Niemiec i monarchii austryackićj. W dzien­
niku N o r d z dnia 23 września znajdujemy jednakże 
uwagi, z któremi należy nam się rozprawić. Prosty 
rozum ludzki powinien był wystarczyć, aby pojąć, że 
jedynie pragnienie uniknięcia nawet pozoru mięszania 
się w wewnętrzne sprawy narodu hiszpańskiego było 
powodem, iż Rosya nie poszła w sprawie uznania rzą-

telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Paryż, 2 października. Dziennik Monde 
ogłasza treść zawartćj rzekomo między Francyą a 
Włochami konwencyi, odnoszącej się do Stolicy Apo­
stolskićj. Agence Havas oświadcza, że wiadomość 
ta nie ma podstawy i że nie było nigdy mowy o kon­
wencyi między Francyą a Włochami. Niemnićj bez­
podstawną jest pogłoska, jakoby poseł francuzki przy 
Stolicy Apostolskićj poczynił starania o otrzymanie 
dymisyi.

Londyn, 2 września. Dziś wysadzonym zo­
stał w powietrze okręt napełniony prochem, stojący w 
kanale rejenta. Okręt kanału rejenta uległ zniszcze­
niu, wiele budynków zostało uszkodzonych, 3 okręta 
zostały zatopione. Z wody wydobyto 5 zabitych, ran­
nych dotąd nie obliczono.

Wiedeń, 2 października. Cesarz nadał trzem 
oficerom wyprawy podbiegunowćj dekoracye żelaznej 
korony a wszystkim majtkom i żołnierzom biorącym u- 
dział w wyprawie srebrne krzyże zasługi.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 
Poznań, 3 października.

— * Sekoya Lekarska Tow. Przyj. Nauk odbędzie po­
siedzenie w czwartek dnia 8 bm. o godzinie 6 wieozorem w lo­
kalu Towarzystwa przy ulicy Młyńskiój nr. 35.

— * Na młodzieńca, kształcącego się na technika, 
otrzymaliśmy od p. K. X. z F. tal. 1; razem złożono dotąd 
tal. 16 sgr. 10; komu należy wypłaciliśmy; potrzeba jednak 
jeszcze zaspokojoną nie została, dla tego w dalszych składkach 
pośrednictwo ofiarujemy.

— * Na urzędnika bez rąk otrzymaliśmy od p. Skal­
skiego z Podłóżmy tal. 1; razem złożono tal. 6 sgr. 15.

— * Wydział nauk historycznych i moralnych Towa­
rzystw Przyjaciół Nauk odbędzie posiedzenie w poniedziałek 
dnia 5 października o 6 godzinie z wieczora w lokalu To­
warzystwa przy Młyńskiej ulicy nr. 35.

Na porządku dziennym:
Odczyt prof. Marońskiego o plemiennyoh i poli- 

tycznyoh stósunkach Pomorza do Polski aż do roku 
1227.

— * Komitet Spółek Zjednoczonych odbędzie w po­
niedziałek dnia 5 b m. o 3 z południa posiedzenie w zwy­
czajnym lokalu na Sw. Marcinie nr. 18.

— * Składka na młodzieńca, kształcąoego się na techni­
ka, przez pomyłkę tylko w wczorajszym numerze umieszczoną 
została. Takowa wynosi dotąd 16 tal. 10 sgr. W dalszych na 
ten oel składkach chętnie pośredniczymy — prosząc o ioh przy­
spieszenie.

— * Dowiadujemy się, iż p. W. hr. Engestrdm na 
oddzielnśj audyenoyi doręczył w dnia 1 września królowi 
szwedzkiemu Oskarowi II. Album, medal oraz Żswot Koper­
nika w imieniu Towarzystwa tutejszego Przyiaoiół Nauk, które 
na kongresie reprezentował. Król uprzejmie dar przyjął i wy­
raził podziękowanie dla Towarzystwa.

— * Wspólne rozporządzenie ministra sprawiedliwość
1 skarbu postanowiło, aby tłumacze, używani przy spisywaniu 
aktów stauu oywilnego, wy nagra i za ni byli za to z funduszów 
państwa.

— * W środę d. 8 bm. o godz. 9 przed połud, odbędzie 
się w sali Saskiego hotelu tu w Poznaniu walne zgromadzenie 
nauozyoieli należących do kasy pogrzebowój w Pobiedziskaoh.
Ze względu na ważność przedmiotów, mających przyjść pod 
obrady, spodziewać się należy, że członkowie tegoż tow. na to 
posiedzenie jak najliczniój się stawią.

— * Zwracamy uwagę interesownyoh na to, że wy­
danie popularne prawa z dnia 9 marca rb. o ślubach cywilnych 
księgarni Elwina Staude w Berlinie jest niedostateczne, gdyż 
część paragrafów prawa tego w nióm jest opuszozoną.

— * Wedle wiadomości szkolnych, dołączony do tego­
rocznego programu gimnazyum śremskiego, mieszoząoego 
w sobie rozprawę naukową nauczyciela zwyczajnego p dr. Sie- 
niawskiego: „Die Regierung Sigismund des Dritten in Polen,
2 Theil“, składało się grono n .uczyoielskie z osób 14, uozniów 
było w zakładzie na początku roku szkóinego 331, na końcu 
półrocza zimowego 268 a dnia 16 września rb. 262. Pod wzglę­
dem wyznania było pomiędzy tymi uczniami 143 katolików, 63 
protestantów i 66 żydów. Egzamin dojrzałości złożyło na Wiel- 
kanoo i874 r. 5, teraz na św Michał 4 uczni »yższój prymy. 
Stary rok szkólny zakończyła uroozystość w dniu 2, nowy rok 
rozpoeznie się dnia 19 bm.

— * Dzieła niewydane J. Bartoszewicza, znalazły już 
swego nakładcę. Już teraz czynią się przygotowania wstępne 
z uporządkowaniem ostatecznóm rękopisów, których się zbierze 
na jakie dziesięć tomów. Druk jednak tych prac cennych nie 
będzie rozpoczęty prędzej niż za dwa lata.

— * Żniwiarka „Warszawianka“, jak widzimy z Pra w. 
Wiestni ka, otrzymała dziesięcioletni przywilej, wydany w Pe­
tersburgu na imię pp. Woroncowa-Weliaminowa i Grubińskiego. 
Oczywiście to nie usuwa wymagania ulepszeń, których potrzebę 
w tój machinie wskazały dotychczasowe próby.

— * W Karrarze w tych dniach odbył się ślub znako­
mitego artysty rzeźbiarza Cypryana Godebskiego z panią 
Matyldą Natanson.

— * Śluby cywilne, według Pet. Wiad., mają być 
wkrótce zaprowadzone między sekciarzami rosyjskimi nieuznają- 
oymi sakramentu kapłaństwa i małżeństwa. Ukaz już podpisa­
ny i instrukeya dla urzędników stanu oywilnego ułożona.

— * Nad telegramami we Francyi rozciągnięto znowu 
surową cenzurę; nie dozwala się nawet wysyłać depesz zawie­
rających wiadomości wyjęte z gazet.

— * Wiktor Sejonr. W zakładzie leśniozym w Dubois 
zmarł dnia 21 z. m. na przyspieszone suchoty, jeden z najulu- 
bieńszych franouzkich pisarzy dramatycznych, Wiktor Sejonr a 
właściwie Duinarceau, urodzony w roku 1816 w Paryżu.

— * Bandyci hiszpańscy. W Bagnóres de Luchon, 
miejscu kąpielowóm i gry ruletowój w Piryneach, niedawno 
wpadło nagle do sali gry 10 obdartych ludzi z wymierzoną do 
gości bronią. Dowódzca ioh oświadczywszy, że jest umooowany 
do skonfiskowania kasy ruletowój, zabrał pieniądze ze stołu, 
a jego towarzysze zaczęli także wypróżniać kieszenie gościom. 
Właściciel zakładu, który grę prowadził, dopadł konia i z nała­
dowanym trzosem uszedł, ale go dognano i zabrano mu wszy­
stko. Bagnóres leży na stronie francuskiój, bandyci zaś przy­
byli z Hiszpanii.

— * Dwie nowe wyprawy podbiegunowe wybierają 
się z Austryi. Jedna pod dowództwem porucznika Payera, 
który na podstawie poczynionych w pierwszój wyprawie do­
świadczeń będzie usiłował lądem dotrzeć do bieguna póinoonego 
przez wschodnią Grenlandyą; na ozele drugiój staje nr. Wilczek 
wzdłuż wybrzeży Nowćj Syberyi i minąwszy przylądek Cze­
luskin łodziami docierać będzie ku biegunowi w oclu zbadania, 
ozy domniemamy podług wniosków Middendoria ląd, zoslaje 
w związku z odkrytą przez Weypreehta i Payera ziemią Fran­
ciszka Józefa.

— * Kalendarz, Jutro w niedzielę dnia 4 października 
Franciszka Seraf.; w kalendarzu słowiańskim Bratysława 
błog.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 6., zachód o godzinie 
5 minut 31.

Dnia 4. października 1509 bitwa z Wołoohami na Pokuciu. 
— li>76 sejm w Toruniu. — 1582 sejm w Warszawie. — 17C5

inaczćj może nawet niż wielu krytyków tego u- 
oru Szyllera.

W Szermierzu z Rawenny, tragedyi bardzo do- 
i przetłumaczonćj a przedstawionćj na scenie krako- 
fiśj po raz pierwszy, pani R. grała rolę Tusneldy, jest 
ic i tu królową, ale królową w niewoli, dumną Ger- 
'nką, zrozpaczoną matką, patrzącą na upodlenie syna, 
by hańby swojej nie czuje, lecz szczyci się i jest 
®ny zawodem cezarowego gladyatora. Syn ten nie­
tęgiego i wolnego króla, teraz poniżony służalec i 
bniewisko najezdników swojćj ojczyzny, mimowolnie

E^wa nam na myśl różne dawniejsze i współczesne 
’tacie synów naszego narodu, pyszniących się i pa­
lach orderami, szambelańskiemi kluczami, złotym 
Perzem itp. świeeidłami.

Rola Tusneldy pozostanie na scenach polskich 
Jjtną kreacyą pani Rakiewiczowćj i życzymy wszy- 
'"h artystkom mającym grać tę rolę, aby nie odstę­
py od tego wzoru wykutego w marmurze talentu, 
’tój roli równie jak w Drahomirze talent artystki 
ClM pełni i widzieliśmy że ilekroć idzie o wypo­
cenie gwałtownego uczucia czy to zgrozy czy zem- 
,czy świętego patryotycznego zapału, byle nie mi- 

!tl' pani R. porywa nas i podnosi nasze piersi.
W komedyi Walka Kobiet pani R. jest 

Hokratką i grandę damę aż do końca palu- 
‘OW,

Publiczność krakowska umiała ocenić pracę i ta- 
warszawskićj artystki. Doznawała ona ciągle naj- 

o przyjęcia a przedstawienie benefisowe było dla
J'J Prawdziwą owacyą.

Przechodząc do innych artystów wspomnieć musi- 
przedewszystkiem o pani Wolskićj, która w

?r 7' Stuart, w Drahomirze i w B a r- 
rze wyśmienicie sekundowała pani Rakiewiczowćj 

Ste oklaski zbierała bardzo zasłużenie. Sumienna 
Ca> studya nieustanne cechują grę tćj artystki, kto- 
¡■^rzucilibyśmy tylko, że w całćj jćj grze panuje 
Wa surowość i ostrość. W roli Elżbiety w 
"yi Stuart było to bardzo szczęśliwe niezaprze- 

lecz w roli Bony w Barbarze nie zupełnie. 
ąj®«t Włoszką i już dla tego samego powinna być 

t l0Da naszćm namiętniejszą i gwałtowniejszą. W 
ahQmirze pani Wolska była w całćm znaeze-

niu tego słowa wyborną, tylko, jak nam się zdaje, 
zbytecznie się siliła mówić drżącym głosem, co tamo­
wało nieraz silniejsze wypowiedzenie niektórych ustę­
pów roli.

W osobie panny Maj teatr krakowski posiada 
artystkę niemałćj inteligencyi. Gra jćj przedewszy- 
stkićm odznacza się prawdzi«ćm pojęciem myśli au­
tora, którego tłumaczy, i charakteru, który przedstawia. 
Wszystko w jćj grze jest prawdą i wdziękiem; piękna 
postać, twarz bardzo pociągająca, ruchy dystyngowane, 
głos silny i melodyjny, przytćm praca i widoczny po­
stęp rokują tćj artystce na drodze dramatycznćj piękną 
przyszłość. W ubiegłym miesiącu dwa razy tylko mie­
liśmy sposobność widzieć ją na scenie; podobno sła­
bość była powodem, że nie ukazała się częścićj, to tćż 
sympatyczna dla nićj publiczność z prawdziwą przyje­
mnością powitała ją w Epidemii Narzymskiego, w 
roli Eweliny, grywanćj niegdyś przez panią Hofman. 
Rola ta w pannie Maj znalazła godną następczynią 
mistrzyni, którćj choroba oczu w ciągu tego miesiąca 
wcale występować nie dozwalała. Jest to mała rólka, 
jedno zaledwie ukazanie się na scenie, ale niezmiernie 
charakterystyczne. W Barbarze Radziłłównie 
panna Maj dała dowód starannego studyowania roli i 
talentu dramatycznego. Jednćj tylko małćj uwagi po­
zwolilibyśmy sobie. O grze panny Maj powiedziećby 
można, jak to mówią Francuzi^ qu’elle s’écoute. 
Jest to, tłumacząc się jaśnićj, pewien rodzaj afektowa­
nia. Zdaje nam się, że panna Maj wzięła to żywcem 
od pani Modrzejewskićj, ale takim znakomitościom jak 
pani Modrzejewska wszystko wolno.

Panna Wanda Urbanowiczówna jest ozdobą 
ól naiwnych, talent do których i do ról młodych kocha­

nek tryska z jćj oczów, ruchów i głosu. Słyszeliśmy, że 
panna U. wystąpić ma wkrótce w wodewilu Wiktora 
Sardou przetłumaczonym przez p. Wł. Sabowskiego p. 
n. W a g u s y księcia Co n t i (Les P:ès Saint-Ger­
vais). Winszujemy jćj tćj roli. Będzie w nićj miała 
większe może jeszcze powodzenie niż niegdyś w Pier- 
wszćj wyprawie Richelieugo, a że trzeba 
być szczerym i do jasnych barw dodać cokolwiek cie­
niów, więc na zakończenie tych kilku słów o pannie 
U. dodamy, że ucząc się roli nie zapomina i o suflerze.

Czyni to zapewne z dobroci serca, car il faut que 
tout le monde vive.

Przechodząc do nowo zaangażowanych artystek 
przedewszystkiém poświęcimy parę słów p. Heneman, 
b. &rtystce£teatru poznańskiego. W pierwszym debiu­
cie na naszćj scenie w E p i d e m i i w roli Maryi p. 
Heneman przekonała nas, że słusznie używała powo­
dzenia w Poznaniu i że i u nas będzie je miała. Po­
siada do tego wszelkie warunki: talent dramatyczny, 
wielki zasób uczucia, piękną powierzchowność i wdzięk, 
co wszystko uwydatniło się w pierwszym występie i 
zjednało jćj miłe przyjęcie u publiczności. W roli tćj, 
w jakićj wystąpiła po raz pierwszy, widzieliśmy już 
wiele artystek, jćj Marya przecież nie ustąpiła w ni- 
cżćm tejże roli przez inne na tutejszćj scenie przed­
stawianej.

W pani Tomaszewiczowćj publiczność krakowska 
powitała dawną znajomą i powitała z przyjemnością. 
W tym miesiącu dwa razy tylko widzieć ją mieliśmy 
sposobność. Nie znać, żeby odwykła od sceny, owszem 
posiada pewność siebie i śmiałość, która jest wielką 
zaletą.

Nim przejdziemy do artystów, nie możemy pomi­
nąć pani Ładnowskiój, o którćj bylibyśmy już 
powyżćj wspomnieli, gdybyśmy mieli sposobność czę­
ścićj w tym miesiącu ją widywać. Winszujemy jćj 
szczęśliwego wywiązania się z zadania, jakie miała w 
swćj roli w Maryi Tudor.

Z radością powitała publiczność krakowska po 
kilkomiesięcznćj chorobie ulubieńca swego p. Feli­
ksa Bendę. Wrócił on na scenę z tą samą werwą, 
odmłodzony, zdrów, rumiany, a nawet trochę tuszy mu 
przybyło, jednćm słowem jak sam mówi jako Papkin: 
„Mina gęsta, włos w pierścienie,“ a dodajmy, że gra 
ta sama, która mu tak zaszczytne stanowisko w rzędzie 
najlepszych artystów polskich zdobyła.

Całe grono najlepszych krakowskich artystów, pp. 
Ładnowski, Benda, Szymański, Wardzyński, ukazywało 
się w sztukach, o których mówiliśmy. Pan Ładno­
wski odkrył publiczności krakowskićj nową stronę 
swego talentu. Dawniej w „Zemście“ grywał rejenta 
Milczka, teraz ukazał się w roli eześnika Raptusiewi- 
cza i był tęgim cześnikiem, prawdziwym Polonusem 
i zawadyaką. Gra tego artysty w roli cezara w „Szer­

mierzu“ zasługiwałaby na obszerny rozbiór, na który 
niestety nie mamy miejsca. Z przyjemnością także za­
pisujemy, że Kraków nie obawia się teraz utracić pana 
Ładnowskiego. Dawniejsza dyrekeya sceny lwowskićj 
podobno bardzo gorąco pragDęła go odzyskać, i dzien­
niki lwowskie już napewno pisały, że go Lwów posia­
dać będzie, ale od tego czasu wszystko się zmieniło, a 
p. Wolański nie na to przecież „ma koncesyą,“ żeby 
mógł p. Ładnowskiego pragnąć obok siebie.

W p. Szymańskim ma scena krakowska su­
miennego, pracowitego i wszechstronnego prawie arty­
stę, dla którego nie ma trudności, bo wszystkie pracą 
i talentem najszczęśliwićj pokonywa. Pan War­
dzyński gra z takićm czuciem, z takim zapałem i 
przejęciem się, że mamy ochotę prosić go, aby niekiedy 
starał się więcćj panować nad tćm uczuciem, które 
czasami rozrywa mu piersi. Wiemy jednakże, że to 
z czasem przyjdzie. Dziś niekiedy artysta ulegając 
nerwowemu usposobieniu mimowoli zacina zęby sku­
tkiem wezbranego uczucia a głos jego nader silny i 
metaliczny razi syczeniem. Nie jest to złą wróżbą dla 
artysty, gdy w młodych latach krytyka prosić go musi 
o mnićj zapału, bo to jest rękojmią, że nie tak prędko 
znużonego życiem i pracą prosić będzie musiała o wię­
cćj ognia. Artysta ten ma także zasługę niezmordo- 
wanćj pracy i wielkiego zamiłowania sztuki.

O nowych nabytkach w operetce pomówimy inną 
rażą. Wspomniemy tylko, że scena krakowska pozy­
skała w tym dziale bardzo cenny nabytek w p. Igna- 
towskim, tenorze, uczniu Dobrskiego. Mieliśmy sposo­
bność słyszeć go w ealonie i przepowiadamy mu wiel­
kie powodzenie, ma bowiem piękny głos i umie śpie­
wać. Debiutować ma właśnie dziś, gdy piszemy ten 
artykuł, w „Pięknej Helenie“ w roli Parysa.

Pani Hoffmana powróciła z kuracyi najszczęśli- 
wićj i wkrótce się ukaże w „Marynie Mniszchównie“ 
Szujskiego.
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koronaoya Stanisława Leszczyńskiego. — 1831 wojska polskie 
wchodzą w kordon pruski.

Pojutrze w poniedziałek dnia 5 października Płacy da 
męcz.; w kalendarzu słowiańskim Zasława.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 8. zachód o godzinie 
5 minut 28.

Dnia 5 października 1356 prawo teutońskie wprowadzone 
do Krakowa. — 1461 urodzenie króla A eksandra. — 1763 
śmierć Augusta III. — 1767 sejm konfederaoyi dysydenokiój.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Paryż, 3 października. Journal Paris 
zapewnia, że Papież napisał nader łaskawy list 
do Mac Mahona, w którym ocenia usiłowania 
Francyi, czynione na jego korzyść i uwzględnia 
polityczną konieczność, jakiej w tym wypadku 
uległa Francya. — Liberté twierdzi, że rząd 
hiszpański przekonawszy się, że największa ilość 
zapasów wojskowych dla karlistów spcowadzaną 
bywa morzem, postanowił zaprotestować prze­
ciw wywozowi broni z pewnych portów, a zwła­
szcza z portu w Antwerpii.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 2 października.

LÜZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Hr. Grochol­
ski z Wołynia, Żurawski z Krakowa, Kobyliński i Kosecki z 
z Królestwa Pol., Romberg z Drezna, Szulozewski z Ber­
lina.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Drescher z Gosławic, Mae- 
kenthun z Poznania, Malczewski z Świniarek, Müller z Ber­
lina, Schütt z Chemitz, Jakubowski z Torunia, Zakrzewski 
z Królestwa Pol.

powietrze było niezmiennie cieple. Dla uprawy ziemi byłby 
deszoz nader pożądany, gdyż ziemia jest już tak suchą, że siać 
nie możm. Co do wypadku sprzętu kartofli nadchodzą ze 
wszech stroa pomyślne wiadomości. Na zamiejsoo tyoh targach 
zbożowych była tendenoya w tym tygodniu nieco stała, miano­
wicie z Saksonii donoszono o wyższych oenaoh. Na targu 
naszym był dowóz znowu bardzo mały, ile że produoenci z ma- 
łemi tylko przybywali partyami. Ztąd poszło, że przy dość źy- 
wój ochocie do kupna ceny wszelkich zbóż podskoozyły; żyto 
było nadto żądane na eksport. Kolejami wyprawiono od 26 
września do 2 października: 151 węopli pszenicy, 468 węopli 
żyta, 19 węcpli jęczmienia, 5 węcpli grochu i 98 węcpli nasion 
olejnych. Ceny były następujące: za pszenicę płacono 64-75 
tal. per 2100 funtów, żyto 54-60 tal. per 2000 funt., jęozmień 
55-58 tal. per 1850 funt., owies 34£-37| tal. per 1250 funt., 
groch na paszę.70-73 tal., do gotowania 78-82 tal. per 2250 
funt., tatarkę 50-53 tal. per 1750 funt., rzepik zimowy 
80-82, rzep zimowy 81-83 tal. per 2000 funt., mąkę pszenną 
nr. 0 i 1 5)-6 tal., rżaną nr. 0 i 1 4|-| tal. per 100 funtów 
bez akcyzy.

Na giełdzie. Żyto. Znaczny popyt na eksport ustalił 
tendencyą giełdy bardzo, zaczćm poszło, że na wszystkie ga­
tunki wiele było kupców, w obec którycn mało tylko było 
sprzedającyoh; w skutek tego miały się ceny ku zwyżce. 
Obrót był w ogóle mały. Płacono na jesień, październik-listopad 
i listopad-grudzień 474-494, styozeó-luty 481-491, na wiosnę 
48-50 tal. per 2G00 funt.

Okowita. Stósująo się do zniżki berlińskiej było uspo­
sobienie targu tntejszego przeważnie słabe. Sprzedających było 
wielu, lecz dopiero po znacznój redukoyi oen większa zaczęła 
się objawiać ochota do kupna. Dowóż świeżego towaru corsz 
większy, który zakupują fabryki sprytu. Płacono na wrzedeń 
23-20-19|, październik 201-19-19'/,, listopad 191-181-18^, gru­
dzień - styczeń 19ł-181-18|, kwiecień-maj 19j-19-19ł tal. ner 
10000% Trallesa. * v

Giełda bydgoska, 2 października.
Pszenica: stara 65-68, nowa 57-63 tal.
Żyto nowe 481-521«
Jęczmień: nowy 53-56 talarów.
Groch: do gotowania —, na paszę — tal.
Łubin: niebieski —, żółty — talarów.
Wyka: — tal.
Owies: 56-60 tal.
Rzepik 74 —76 tal., rzep — wszystko per 1000 kilo 

wedle gatunku i wagi efektywnój.
Okowita: 19 tal. per 100 litrów 4 100 %.

Owies.: per 1000 kilo na październik 54 płacono, 
październik-listopad 531 żądano, listopad-grudzień — talarów 
płacono.

Rzep per 1000 kilo 84 tal. żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzeo-kwieoień — 

tal. żąd. — tal. plac.
Olćj rzapiowy per 100 kilo stale; w miejscu 181 talar, 

żąd.; na październik 17jj płac. 18 żąd., październik-listopad 18 
żąd., listopad-grudzień 18£ tal. plac, i żądano.

Okowita per 100 litrów ceny mało zmienione; w miej­
scu 20^-. tal. żąd. 20-^n tal. płac.; na październik 20%,-4 płao., 
październik-listopad 191 płao. 191 żąd., listopad-grudzień 181*1 
płao. i żąd., kwiecień-maj 58.5 marek płao.

W tal., sgr. i fen. per 100 kilo

Na targu piękny średni pośl. towar

tal. ar. fn. tal. sr. fn. tal. sr. in.
& .Psaenioa biała n. 7 2 6 6 20 _ 5 25 _

n żółta n. 6 15 _ 5 27 6 5 10
.2 N Zyto stare . . — — — _
3 s „ nowe . . 5 27 6 5 17 6 5 5

Jęczmień nowy 5 27 6 5 17 6 5 5
Owies stary . 7 — — 6 20 _ 6 7 _flS’0' „ nowy . 5 24 — 5 15 _ 5 6 _
(irooh . . . 7 10 _ 7 _ _ 6 15 _
Rzep .... 8 — — 7 20 _ 7 2 6
Rzepik zimowy 7 15 — 7 — _ 6 10

a Rzepik latowy 7 15 — 7 — — 6 10 —

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
(W.) Poznań, 3 października. Sprawozdanie tygo­

dniowe z obrotu ziemiopłodów. Mimo spóźnioną już porę

Giełda wrocławska, 2 października.
Zyto: per 1000 kilo trzyma się; — na październik 52

żąd., październik-listopad 50|, listopad-grudzień 491 tal., kwie­
cień-maj 147 marek płao.

Pszenioa: per 1000 kil. 6! żąd.
Jęozmień: per 1000 kilo 58 tal. żąd.

Giełda berlińska, 2 października.
Pszenioa: per 1000 kilo w miej. 59-74 tal wedle gatun­

ku żąd.; na październik i październik-listopad 601-61, listopad- 
grudzień 611-62-61 i talarów, kwiecień-maj 190-192-1914 marek 
piae.no.

Zyto: per 1000 kilo w miejsou 47-60 tal. wedle gatunku 
żądano; rosyjskie 481-49 tal. ze statku i dworoa, nowe krajowe 
55-59 tal. z dworoa płac.; na październik 48|-49|, październik- 
listopad 48-J, listopad-grudzień 474-48] talarów, na wiosnę 
1431-145 marek płao.

Jęozmień per 1000 kilo w miejsou 65 -66 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejseu 52-64 tal. wedle gaf. żąd.; 
nowy rosyjski —, czeski —, nowy szląskl 60-63, pomorski 61-65, 
wschodnio i Eaohodnio-pruski 69 63 talarów 2 dworoa płao.; ns 
październik 5a-l, październik-listopad 594-ł, listopad-grudzień 
651-j tal. plae.

Gro oh per 1000 kilo do gotowania 70- 78 tal., es d, 
szę 65 - 68 talarów.

Rzep per 1000 kilo — tal.
Rzepik per 1000 kilo — tal. wedle gat.
0l8j rzep i o wy per 100 kilo w oiieison 17% tal. bez 

beczki pł., na październik i październik-listopad 184-’/arłi listo-

Obwieszczenie.
Nad majątkiem dawniejszego właściciela 

dóbr rycerskich Tadeusza Stable- 
wsklego, dawniej w Dłoniach teraz 
w Kościanie zamieszkałego, otworzono kon­
kurs zwyczajny.

Tymczasowym administratorem masy mia­
nowany został tutejszy adwokat Geissler.

Wierzycieli konkursowych wzywamy niniej 
szem, aby deklaracye swe co do wyboru admi­
nistratora stałego w terminie na dzień
V października 1874 r.

przed południem o godzinie 9tćj 
przed komisarzem panem sędzią Meissnerem 
w sali posiedzeń wyznaczonym zdali.

Wszystkim, którzy od dłużnika spółnego 
pieniądze, papiery lub inne rzeczy mają w 
posesyi lub zachowaniu, nakazuje się, aby z 
takowych jemu nic nie wydawali lub płacili, 
ale aby o posiadaniu przedmiotów tychże aż 
do dnia ftO listopada 1S7C r. włą 
cznie sądowi lub administratorowi masy do­
nieśli i wszystko z zastrzeżeniem swych praw 
do masy konkursowej oddali.

Zastawnicy i inni wierzyciele z tymiż ró­
wne mający prawa winni tylko o przedmio­
tach, które posiadają, donieść.

Zarazem wzywamy wszystkich, którzy do 
masy jako wierzyciele konkursowi pretensye 
roszczą, aby z takowemi bez względu, czy o 
nie proces się toczy lub nie, z oznaczeniem 
prawa pierwszeństwa, aż do dnia 4 li­
stopada rb. włącznie do nas piśmiennie 
albo ustnie się zgłosili i aby celem udowo­
dnienia podanych w czasie wzmiankowanym 
pretensyi dnia (5221)
2 grudnia 1874 r.

przed południem o godzinie 9 
przed sędzią panem Meissnerem w sali po­
siedzeń się stawili. Pretendenci piśmiennie 
się zgłaszający winni kopią podania i ane­
ksów jego załączyć. Wierzyciel, który mie­
szka po za obrębem powiatu tutejszego, obo­
wiązany jest, zgłaszając się z pretensyą swoją 
obrać sobie rzecznika tu zamieszkałego i 
nazwisko takowego do akt podać. Osobom 
niemającym tu znajomości, przedstawiamy 
radzcę sprawiedliwości Brachvogla na rze­
cznika.

Kościan, dnia 30 września 1874.

Królewski sąd powiat.
Wydział I.

Abonament na 
niuzykalia

po znanych najkorzystniej­
szych warunkach przyjmuje 
codziennie (5229)
wypożyczalnia mu-

zykaliów
Ed. Bote&G.Bock,

nadw. handel muzykaliów. 
Poznań, Wilhelniowska ul. 21.

a
 Rozpoczynam naukę tań­
ców Balonowych 1 Molo­
wych w domu p. Au, Stary Ry­
nek Nr. 5ł I-sze piętro (Wchód 
z Koziej ulicy Nr. 28) (5265)

Na żądanie udzielam także 
nauki tańca prywatnie.

Olimpia Warchanek.Antykwarnia
E. Calliera, Poznań,

Wilhelmowska ulica 18
poszukuje t
¡wszystkiego co wyszło drukiem O kró­

lu Janie III Sobieskim w
jakimbądź języku;

Le Messager Orient
Organe politique, paraissant à Vienne les mardis et les vendredis 

(à dater du 1er mai 1874).

Prix d’abonnement frais de poste compris.
Pour ¡’Autriche-Hongrie, la Galicie, le Grand-Duché de Posen 

et toute l’Allemagne:
un an: 15 fl. (2844)
six mois: 8 fl. 
trois mois: 4 fl.

On peut s’abonner à tous les bureaux de poste, ou en envoyant 
un mandat sur la poste au bureau du journal: Josephstadt, Jo 
sefigasse Nr. 1, au I étage (Wiedeń) Wien, au nom de Mr. B. 
Wołowski, directeur.

Biuro rolniczo-techniczne

W księgarni J. K. Żupańskie- 
;o wyszły II i III tom (5253)

Dzieł filozoficznych
Dra Libelta

Poznań, Młyńska ulica 34
podejmuje się zawodniania i atnelioracyi łąk, oraz swym kosztem drenowania wszelkich 
pomiarów gruntowych i budowlanych, taksacyi lasów i pól, projektowania i wyko­
nywania robót inżynierskich ziemnych, dróg, mostów, — zaprowadzać płodozmia- 
nów i rachunkowości rolniczej, leśnej i fabrycznej,—kontrolowania albo sprawdzania 
wszelkich anszlagów budowlanych, fabrycznych oraz rachunków gospodarczych i leś­
niczych (przy czem zapewnia się najsumienniejsze zachowanie tajemnicy.)

O bliższych warunkach dowiedzieć się można w biurze osobiście lub listownie 
każdodziennie od godziny 9 do 2 i od 4'/, do 61/, wieczorem.

Poznań, 27 stycznia 1874. (1802)

zawierające

System uinnictwa.
Cena 2 tal. 20 sgr.

Piastunka8tósowna d0 miodszychdzieci, przygotowana do 
tego zawodu według systemu Fróbla, po­
szukuje natychmiast umieszczenia. Bliższy 
adres wskaże redakc. Dziennika Poznań­
skiego.  (5220)

Aiielka aukeya dywanów,
W wtorek dnia 13 ‘paździer­

nika przed południem od 91/, godziny a 
po połuduiu od godziny 2‘/2 sprzedawać 
będę publicznie w lokalu moim, Nowomiej- 
ski Rynek No. 9 partyą nowych eleganckich 
weliirowych 1 brukselskich dy­
wanów rozmaitej wielkości, przy czera 
kilka dywanów salonowych, wiel­
kie nowe wełniane dywany pokojowe, 
dalej dywaniki przed łóżka i t. d. (5243) 
Drange, komisarz aukcyjny.

Bywszy przez lat blizko 16 dyre- 
ktryzą w magazynie mód pań Po­
morskich, otwieram z dniem 5 pa­
ździernika (5234)

pracownią
krawiecczyny

damskiej
a zapewniając skorą usługę, polecam 
się Szanownej Publiczności.

M. Latowska,
Młyńska ul. No. 10 w podwórzu.

Józef Janowski i Sp.,
inżynier.

Wielka
aukeya me hi i.

3K powodu przeprowadzenia się sprzedawać będę za zapłatą w gotó­
wce w sali Sterna hotelu przy Wihelniowskiej ul. Nr. t dnia 8 paź­
dziernika rano od 9 a po południu od 3 godziny rozmaite meble jako to: wie­
deński garnitur pluszowy, składający się z kanapy, 2 foteli i 6 krzeseł, gar­
nitur mahoniowy Victoria, składający się z kanapy, 2Jfoteli i 6 krzeseł z trzci­
ną , zwierciadło z drzewa orzechowego i zwierciadło mahoniowe, 8 mahoniowych szaf do 
garderoby, bielizny i do sreber, przytem 2 szafy mahoniowe do garderoby, 3 werdykofy, 3 
szyfoniery, mahoniowe biurko cylindrowe, stoły do pisania dla panów i 
dam, bufet z piątą marmurową, 2 patentowane stoły do wyciągania, zwierciadła 
złote i bronzowe z piatami stołowemi i marmurowemi, komody do pisania i inne, 
stoły, krzesła, 3 regulatory, wielkie i małe dywany, 
piękne firanki, obrazy olejne, i rozmaite inne rzeczy.

Rzeczy te można obejrzeć w środę po połu niu od 3—5 godziny. (5242)

Biltz, komisarz aukcyjny.

Nasz (5209)

lokal handlowy
znajduje się teraz:

Wielkie Barbary 33 na parterze
obok Hotelu de Paris.

Weinhagen, Genthes & Co.
’Interes produktów i komisyjny,

pad-giudzień 18^--| talarów płaoono.
Olej lniany per 100 kilo w miejseu 221 t»l.
Olej skalny per 100 kilo w miejscu 7 tal. płac. 
Okowita per 100 litrów w miejsoi bez beczki 19

do 18 tal. 28 sbr. płao.; na październik 19 tal. 10-3-10 .1 .¡»i» 
październik-listopad 19 talarów 81-8 sbr., listopad-grud 
talarów do 18 talarów 27 sbr. do 19 talarów 5 sbr., kwieci,u 
58.6-5 do 59 marek płaoono.

Kursa telegraficzne.
(Notowane z dnia 2 października.)

SZCZECIN, 2
Pszenica: spok. 

na paźdz. 631 
na pazdz.-list. 62 
na wiosnę 189.50

Zyto: spok. 
na paźdz. 59f 
na pażdz.-list. 48] 
na wiosnę 144.50

Olej rzep.: 
na paźdz. 171

października 1874.

na kwiecień-maj 571
Okowita: 

w miejsou 191
na paźdz. 19 j 
na paźdz.-listopad 19^- 
na listopad-grudzień 19£ 
na wiosnę 59

01 é j skalny: 
na paźdz.-listopad 31

BERŁINJ, 2 października 1874. 
Stan powietrza: piękne

Pszen. trzyma się 
na paźd.-listopad 
na kwiecień-maj

kurs
początk.

kurs
końcowy

60fc
190

61
191

Żyto: słabo
w miejscu 49 —
na paźdz. 48| 49|
na paźdz.-list. 48| 48J
na kwiecień-maj 143 145
Olćj rzep. trz. się
w miejscu 18|
na paźd.-listopad 18i 184
na listopad-grud. — 18|
na kwieeień-maj 59.50 59 50
Oków, stalój
w miejscu — — 18 28
na paźdz. 19 8 9 10
na paźd.-listopad — — 19 8
na listopad-grud. 19 — 19 5
na kwiecień-maj 58.20 59

Owies: stałej 
na wrześ.-paźdz. 
Olej skalny: 
w miejscu 
Gal. kol. Kar. Lud. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list, z 
Pozn. rent, listy 
Kolśj ż 1. państ. 
Lombardy 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta 
Amerykany 
Austr. akc. kred. 
Pożyczka turecka 
7] proc. Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyjs. banknoty 
Austr, renta sreb 
Uspos. spok.

lan

hoä''

»¡i

l»ä«

Kurs nauk w wyższej szkole żeńskiej.
będącej pod moim dozorem i kierunkiem, rozpocznie się dli. 
15 października w czwartek. Egzamin nowo przy­
bywających uczennic odbędzie się w środę 14 bill. 

Półwiejska ulica Nr. 2 na II. piętrze.
Prof. Dr. M. Motty.
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[5230]

kurs
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Nowe włoskie kasztan!
! poleca (52S8"

J. A» ŁeitgeBier,
v—w

Zawiadomienie.
Jeden z poznańskich młodych fabrykantów papierosów nie mogąc do­

brocią wyrobu konkurować z fabryką moją istniejącą pod firmą:

„Sulima“ F. L. WolffF w Orężni®
tendencyjnie rozgłasza, że mam zamiar sprzedać tę fabrykę.

Mam honor zwrócić uwagę Szanownćj Publiczności na tę, dziś bardzo
zwyczajną sztukę konkurencyjną i oświadczam, ie nietylko nie 
myślę sprzedawać mojćj fabryki, lecz owszem rozwinę­
łam takową w najnowszych czasach i do dawniejszego lo­
kalu donajęłam jeszcze dziesięć pokojów, aby tylko pomieścić przyjętych ro­
botników, potrzebnych dla wykonania wszystkich zamówień.

Przytem oświadczam, że handel tytuniu, cygar i papierosów pana
S. Zyclililisklego w Poznaniu,

mego jeneralnego agenta dla W. Księstwa Poznańskiego i Prus Zacho­
dnich i Wschodnich zawsze jest obficie zaopatrzony w papierosy i tytu- 
nie wszystkich gatunków mojćj fabryki. [5232]

Drezno, w październiku 1874.

Fabryka papierosów i ty tuni’tureckich..toiilima**

Prawdz. elbl. minogi, 
dobry astr, kawior, 
najlepsze sardines

l’huile, (5250)

prawdziwy ser nefszt
f pi clr I 1 roasm. Inne gatsuii.0 
ubielił serów polecają jak najtai ;łt

Bracia Andersch.
Winogrona,

winogrona <lo hnraeyi 1 do jej 
dasenła rozsyłam w pudełkach o 10 1 
funtach, funt po 3 sgr. Przepis użician 
życzenie bezpłatnie. (51 t.‘i

Zlelonagóra, (Grtinberg in S-.h’.) ’

M- Jacoby,

Świeże półgęsiii
à 17% sgr. funt.

¡¡^Marynowane

gęsie palld

1»
wni
4uj
I 6
cho

»a;

F. L. Wolff

J. K. NOWAKOWSKI,
Półwiejska ul. Nr. 2 (naprzeciw dawn. Hotelu wiedeńskiego)

Handel win, towarów kolonialnych i cygar
poleca przy rozpoczętym nowym sezonie, doborowo pod każdym względem 
zaopatrzony skład swój do łaskawego uwzględnienia. Polecam zarazem 
moją powiększoną, nowo i gustownie urządzoną

do łaskawego użytku.
Skora i rzetelna usługa jest zasadą mego interesu.

(5241)

Mysłowice, dnia 1 października 1874.

4 p. p.
Niniejszćm pozwalam sobie donieść uniżenie, że, rozwiązawszy już w 

styczniu rb. spółkę z panem Bernardem Frey, otworzyłem filią mego 
od lat 30 w Tarnowie istniejącego (5224)

h »ikI 1 u hurtowego wina 
węgierskiego

w tutejszćm mieście, Dworcowa ulica (Bahnhofstrasse) pod firmą

S. RAPPAPORT
Znaczne zapasy wina starego, bezpośrednie bieżące zakupy u naj­

większych puducentów wina, wielkie sklepy w samych Węgrzech, dosta­
teczne środki pieniężne podają mi możność jak najlepszego i najprędszego 
wykonania każdego zlecenia.

Zapewniając najrzetelniejszą i najakuratniejszą usługę, polecam przed­
siębiorstwo moje łaskawego uwzględnienia pisząc się z poważaniem

uniżony

[H. 22981] S. Rappaport.
Rezon 181415

Pierwszy transport najp:ękniejszćj świeżćj

odebrali i polecają z nićj jak najtaniéj
Bracia Andersch. (5252)

w garnkach po 6, 7, 8 i 10 sztuk 
à 5 sgr. sztuka 1.5218)' 

poleca

îom. Jezior'

leg,
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per Wissek
i uprasza o zamówienia.

Dominium Bogusi)
p. Książem ma jeszcze 
świeże kuchen* 
ne masło po 12 sgr. 
funt. ,6W

uki
flii

pot
kot

Najdelikatniejszy
arak mandarynowy 
rum z Jamniki 
arak de Goa 
arak de Batawia
frane. Koniak
polecaj ą w prawdziwym tylko towarze en 
gros i en detail jak najtaniej (5251)

Bracia Andersch.
Tcltowskie rzepki, 
nowe gotyckie kasztany 
zielonogórskie winogrona
funt po 3 sgr. u (5244)

Ryszarda Fischer.
Dziś w sobotę na kolącym
zające i kaczki 

z kapustą
na które zaprasza (3781)

J. Hofman,
Wroniecka ulica 7.

Dziś 3 października rb

polskie kiszki 
z kapustą

(3784) u

W. Gruszczyńskiego*

ta

piae.no
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